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Ujednolicenie niemieckiego życia 
spółdzielczego w Polsce

■ Do^ iadujemy się, że w maju br. odbędzie 
się w Poznaniu coroczny zjazd spółdzielców 
niemieckich, zgrupowanych w jednolitym 
a obejmującym niemal całość niemieckiego 
życia spółdzielczego w Polsce „Związku 
spółdzielni niemieckich w Polsce”.

Ze względu na to, że w zjeździe wezmą 
udział spółdzielcy niemieccy z różnych 
dzielnic kraju, a po raz pierwszy spółdziel 
cy niemieccy z terenu województw central­
nych, strona niemiecka chce w tegorocznym 
zjeździe widzieć manifestację frontu nie­
mieckiego w Polsce.

Społeczeństwo, polskie, zaniepokojone 
w ostatnim czasie niesłychanem ożywie­
niem niemieckiego życia organizacyjnego 
w kraju .i wzmożoną aktywnością elementu 
niemieckiego, śledzi bacznie wszystkie po­
sunięcia niemczyzny, zmierzające przede- 
wszystkiem do uszczuplenia polskiego sta­
nu posiadania.

Sprawa zaległości tranzytowych 
na stole obrad

WARSZAWA, 30. IV. — W Warsza­
wie rozpoczęła prace polsko-niemiecka ko­
misja w sprawie ustalenia zasad, na jakich 
zostaną uregulowane zaległe należności za 
tranzyt. niemiecki. Przedewszystkiem 
uzgodniona być musi ogólna kwota tych 
należności, skolei rozpocznie się dyskusja, 
jak  je uregulować.

Rokowania, są prowadzone w szyb- 
kiem tempie i już w najbliższej przyszłości 
powinna znaleźć rozwiązanie tak nieprzy­
jemna sprawa zamrożonych przez Niemcy 
opłat za blisko dwuletni tranzyt.

Łebed chce się żenić z Hnatkiwską
WARSZAWA, 30. IV. — W dniu wczo­

rajszym zaszła niezwykła sensacja.
Oto adw. Horbowyj, działając w imie­

niu osk. Łebeda, złożył na ręce prokuratora 
apel. Rudnickiego podanie, w którem pro­
si o zezwolenie na zawarcie związku mał­
żeńskiego osk. Mikołaja Łebeda z współ­
oskarżony a jego narzeczoną, osk. Darią 
Hnatkiwską.

Łabęd jak wiadomo ma przed sobą ka­
rę dożywotniego więzienia.

Zamach na kochliwego dyplomatę 
w Moskwie

MOSKWA, 30. IV. — Przed gmachem 
fcomisarjatu spraw zagranicznych rozegra­
ła się dramatyczna scena.

Do wychodzącego z gmachu urzędnika 
tego fcomisarjatu, p. Swierkajewa, członka 
stałej delegacji sowieckiej przy Lidze naro­
dów. podeszła jakaś młoda kobieta, usiłując 
nawiązać z nim rozmowę. Gdy zaś młody 
dyplomata ofuknął ją, dobyła z kieszeni re­
wolwer i dała do Swierkajewa dwa strzały, 
raniąc go ciężko. Zamachowczynię areszto­
wano.

Okazało się, że jest to młoda Szwajcar­
ka, panna Nelly Dinart, stenotypistka z Ge­
newy, którą Świerkajew uwiódł obietnicą 
małżeństwa. Na rozpaczliwe listy nie otrzy- 
mvwnła żadnei ndnnwiedzi, przvbvła więc 
do Moskwy, a gdy i tu nic nie wskórała, po­
stanowiła krwawo pomścić swą hańbę.

M w t R m  «*«*«»** Mwo mnicha I
BUKARESZT. 30. IV. — W miejsco- j 

wości Valcov w klasztorze św. Piotra i P a - , 
wła ieden z mnichów popełnił straszliwe sa -» 
mobóistwo. I

Namaściwszy się naftą wlazł do pieca I 
dla pieczenia chicha, w którym rozpalił / 
uprzednio osobiście ogień. Po godzinie zna-' 
leziono jedynie szczątki spalonego ciała.

p rzy b ęd z ie  d z iś  ra n o  do P o zn a n ia
POZNAN. — Dziś rano przybędzie do 

Poznania silny oddział policji, w liczbie 
150 posterunkowych. Oddział ten pełnić 
bodzie specjalną służbę bezpieczeństwa ce- 
•?.m utrzymania przez cały dzień porządku 
<v mieście i na przedmieście.

n n lr n i i  n :  rohoiy
dzięki uzyiioniu tfodatkouych 5 miijonfiu zi.
WARSZAWA, 30. IV. — Z uwagi na 

ciężki stan rynku pracy Fumłusz pracy w 
roku bież, przyspieszył rozdział i skierowa­
nie kredytów na poszczególne tereny, dzięki 
czemu stan zatrudnienia w okresie wiosen­
nym na robotach poblicznych, prowadzo­
nych przy pomocy finansowej Funduszu 
pracy, jest stosunkowo wysoki.

Według danych na dzień 28 kwietnia 
na robotach, prowadzonych przy pomocy 
finansowej Funduszu pracy, pracowało 
46.300 robotników. Na innych robotach pu­
blicznych w miastach pracowało — zgodnie 
z danemi na tenże dzień — 19,600 robot­
ników.

. Dane te nie obejmują robotników, pra- 
cujących na robotach publicznych poza mia­

NOWY WICE-KRÓŁ INDYJ OBEJMUJE WŁADZĄ

Lord Linlithgow, nowomianowany wice-król Indyj przybył do Delhi, gdzie odbył się 
czysty wjazd i objęcie władzy.

Kasyno ruletki w Polsce?
Sopockie kasyno ssało z Polski 15 miljonów z ł rocznie

WARSZAWA, 30. IV. — „Wieczór warszawski” donosi, że ostatnie zarządze­
nia dewizowe dotkną także bywalców kasyna sopockiego. Jak wiadomo, przy wyje- 
ździe do Gdańska wolno zabrać ze sobą tylko 100 zł, a zatem, jak na ruletkę, lub baeca- 
rata, nieco zamało. Niewątpliwie frekwencja graczy z Polski w kasynie sopockiem 
obecnie znacznie spadnie. Podobno tą pompą wysysa Gdańsk od nas około 15 miljo­
nów zł rocznie.

W związku z wytworzoną sytuacją pewne osoby, które od szeregu lat myślą o za­
łożeniu w Polsce kasyna a la Monte Carlo lub Sopoty, zamierzają ponowić starania 
o uzyskanie koncesji na tego rodzaju zakład.

Jak wiadomo, o założeniu kasyna z ruietą w Otwocku myślał także b. burmistrz 
tego miasta, p. Górzyński, który obecnie staje przed sądem okręgowym, oskarżony 
o nadużycia pieniężne. W tym zamiarze zbudowane zostało w Otwocku kasyno z poży­
czki ullenowskiej, jednakże wszelkie zabiegi o uzyskanie koncesji nie wydały pozy­
tywnego rezultatu.

UTWORZENIE NOWYCH ODDZIAŁÓW POLICJANTÓW - KANDYDATÓW 
Otrzymali oni mundury i czapki koloru khaki

WARSZAWA, 30. IV. — W czwartek 
o godz. 13-ej dokonał p. minister spraw 
wewn. Raczkiewicz w towarzystwie komen 
danta głównego policji i w otoczeniu wyż­
szych oficerów policji przeglądu nowosfor 
mowanych kompanij policji państwowej 
na podstawie dekretu Prezydenta Rzplitej 
z dnia 17 kwietnia rb.

Minister stwierdził bardzo dobrą po­
stawę, dobre uzbrojenie i umundurowanie

stami, szczególnie na robotach komunika­
cyjnych.

Liczba osób, zatrudnionych na robo­
tach publicznych, wzrośnie znacznie w naj­
bliższych dniach dzięki uzyskaniu przez 
Fundusz pracy z Banku polskiego dodatko­
wych 5 miljonów zł na zatrudnienie.

Obecny stan zatrudnienia na robotach 
publicznych przedstawia się szczególnie 
pomyślnie w porównaniu z r. ub., biorąc 
pod uwagę, że na robotach, prowadzonych 
przy pomocy finansowej Funduszu pracy, 
pracownio w końcu kwietnia ub. r. 36,200 
osób, w czem jednak ok. 21 tys. na robotach 
komunikacyjnych, a tylko 15 tys. osób na 
robotach miejskich,

uro-

kandydatów na szeregowych policji. Po 
przeglądzie kompanje złożyły wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza, poczem prze­
defilowały po ulicach Warszawy.

Różnica umundurowania kandydatów 
n szeregowych policji a policjantów pole­
ga na tern, że posiadają oni czapki policyj­
ne, mundury koloru khaki z naramiennika­
mi i patkami na kołnierzu o odcieniu cha­
browym, na naramiennikach litery „kg“.

Egzamin
Nie ulega wątpliwości, że 'wprowadze­

nie pzepisow kontrolujących na miejsce do­
tychczasowego swobodnego obrotu dewiza­
mi i złotem głęboko wrzyna się w dotych­
czasowe stosunki gospodarcze Polski i zmie­
nia dość zasadniczo funkcjonowanie nasze­
go aparatu bankowego. Od sprawności or­
ganizacyjnej banków zależeć będzie pokry­
cie istotnego zapotrzebowania dewiz zagra­
nicznych przez życie gospodarcze.

Posiada to duże znaczenie dla konty­
nuowania rozpoczętych już wysiłków nad 
aktywizacją życia gospodarczego. Wprowa­
dzone przepisy kontrolujące obrót dewiza- 
mi nie mają na celu — jak to podkreśliła 
z naciskiem ogłoszona w tej sprawie dekla­
racja rządowa — utrudniania realizacji nza- 
sadmonych potrzeb . życia gospodarczego. 
Dowodzi tego przydział dewiz dla życia go- 
spodarczego na pokiw anie jego zobowią­
zań zagranicznych, wynikających z obrotu 
kapitałowego i wymiany towarowej. Pod 
t m względem wydane przepisy są o wiele 
liberalniejsze od ograniczeń dewizowych w 
wielu państwach zagranicznych.

Pierwsze^ dwa dni obowiązywania no­
wych przepisów dewizami nie wykazały nig­
dzie większych trudności. Ta harmonijna 
współpraca dgje właśnie siłę odporu nasze­
mu aparatowi kredytowo-hankowemu. Pogo­
towie mobilizacyjne banków prywatnych w 
oparciu o współpracę z Bankiem pol­
skim jest bardzo duże. Dzidki temu dzia­
łalność naszego aparatu bankowego i kre­
dytowego nie zostanie w najmniejszej mie­
rze zakłócona ani na chwilę.

Egzamin chwili obecnej bankowość na­
sza zdaje znów z wynikiem bardzo dobrym. 
Należy oddać jednak sprawiedliwość i na­
szemu społeczeństwu, że nie ulega zdener­
wowaniu i podszeptom panikarskim ze stro­
ny hien spekulacyjnych, przyjmując nie­
zmiernie spokojnie, a nawet z pełnem uzna­
niem zarządzenia władz. Ta podstawa spo­
łeczeństwa niewątpliwie ułatwia bankom 
wywiązanie się pozytywne z ich obowiąz­
ków wobec polityki finansowej Państwa i 
interesów życia gospodarczego. Fala nie­
pokoju na polskim rynku finansowym, któ­
ra rozpoczęła się w połowie marca r. b. z 
obawy, że nie będzie można nadal utrzymać 
dotychczasowej linji polityki finansowej. Na­
strój ten tern łatwiej wytworzył się w Pol­
sce, że na rynku międzynarodowym wystą­
piło załamanie się zaufania do bloku państw 
złotych. Upadek tego zaufania datuje się 
od czasu ataku na franka francuskiego i od­
pływu złota z Banku Francji. Możliwość 
załamania się franka fr. wobec stałych defi­
cytów budżetowych, pewnych niepokojów w 
polityce wewnętrznej Francji i trudności, 
na jakie natrafiła ostatnio polityka między­
narodowa, wzmogły nastroje defetyzmu na 
rynku międzynarodowym. Te nastroje usi­
łowała wyzyskać dla swych celów spekula­
cja, zarówno na rynku francuskim jak i pol­
skim. Zdecydowane stanowisko rządu pol­
skiego, naszej instytucji emisyjnej i banko­
wości, spokój, z jakim władze polskie i ban­
kowość nasza przeciwstawiły się szkodli­
wym tendencjom tezauryzacji i wycofywa­
nia, poprzez zakup dewiz, złota z Banku 
polskiego, udzielił się również całemu społe­
czeństwu, które rozumie, że zarządzenia te 
są przejściowe, a czas ich trwania zależy 
od uspokojenia rynku, że interesy Państwa, 
interesy naszej polityki finansowj są ściśle 
związane z interesami poszczególnych jed­
nostek.

Przeciwstawienie się więc akcji speku­
lacyjnej, sprzeciwianie się ucieczce kapita­
łów z Polski jest nietylko czynem obywa­
telskim, ale kardynalnym obowiązkiem wo­
bec własnych interesów • gospodarczych. 
Znaczna część tej zasługi wytworzenia tej 
atmosfery spokoju i pewności w społeczeń­
stwie przypada bankowości polskiej, repre­
zentującej te wartości w całej pełni.

Wizyta min. Becka w Białogrodlie
WARSZAWA, 30. IV. — Zapowiedzia­

na swego czasu wizyta ministra Becka w 
Białogrodzie, dojdzie prawdopodobnie do 
skutku w drugiej połowie maja.
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Równanie Wielkopolski na... Polesie
czyli zaśmiecanie naszego terenu drewnianemi budami dla osadników 

ale kosztuje po 6800 zł.!iW „Rolniku Wielkopolskim* czytamy: 
Pod nieszczęśliwą gwiazdą rozpoczęło 

się osadnictwo nasze w Wielkopolsce. Ci 
osadnicy, którzy nabyli osady po Niemcach, 
w przeważnej mierze z powodu niedołęstwa, 
względnie złych informacji, ze strony Urzę 
du Ziemskiego, poprzejmowali renty, któ 
ryeh wysokość ujawniła się w całej grozie 
dopiero po wprowadzeniu sttdej waluty Zło­
towej. Ci osadnicy, którzy r>abvl’ ziemię O"? 
rządu polskiego, osiedli na nowych osadach 
w okresie najlepszej konjunktury rolni.-zej 
Policzono im więc ziemię po niesłychanie 
wysokich cenach i wymierzano odptwiednią

TRZEBA PRZYWOZIĆ DRZEWO, MIMO ŻE CEGIELNI JEST PODOSTATKIEM 
a minister Poniatowski okazał się bardzo nieustępliwy

Z wielu stron otrzymaliśmy skargi na 
Zarządzenie, wydane przez min. Poniatow­
skiego, dotyczące budowy domów i budyn­
ków gospodarczych w nowotworzonych osa­
dach. Wielkopolska i Pomorze mają wsie, z 
bardzo małemi wyjątkami, murowane. P. 
minister Poniatowski postanowił widocznie 
„wyodrębnić* osadnictwo w ten sposób, by 
nowotworzone osady upodobnić nie do gos­
podarstw wielkopolskich, tylko gospodarstw 
np. na Polesiu. Polecił więc p. minister Po­
niatowski budować wszystkie budowle osad 
nicze z drzewa. Drzewo na te budowle trze­
ba zdaleka przywozić, gdy cegielni jest po- 
dostatkiem tak w Wielkopolsce jak na Po­
morzu, a cegła jest niewiele droższa od drze­
wa. Osadnicy błagali, by im nie stawiano 
domów drewnianych — wszystko to nie po­
mogło. P. minister Poniatowski znany jest 
z tego, że ustępować nie lubi. I w tej spra­
wie zajął stanowisko tak zdecydowane, że 
nawet zabiegi organizacji rolniczych nie zdo 
łały go wzruszyć. Domy osadnicze mają być 
budowane z drzewa — i koniec. P. minister 
dowiedział — tak być musi.

To są właściwie klitki ■II
Jeden z osadników z powiatu szubiń­

skiego pisze nam, że budynki drewniane, któ 
re osadnikom postawiono, to są właściwie 
klitki, nie odpowiadające potrzebom rolnika, 
stojącego na poziomie choćby o jeden sto­
pień wyższym od poziomu powiedzmy Hu­
cuła czy Rusina na Podkarpaciu. Taki dom 
osadnika, wybudowany z drzewa, ma rozmia 
ry następujące: długość 9 m, szerokość 6 m. 
Rozmiary stajni 6 i pół metra długość, 5 m 
20 cm szerokość. Rozmiary stodoły: 12 m 
długość, 6 m szerokość. Ściana domu na gru­
bości 4 cale, ściana w stajni 3 całe. Odstęp 
pomiędzy jednem drzewem w ścianie, a dru- 
gicm wynosi w teorji 1 cm, ale w rzeczywi­
stości 3 cm i więcej. Odstęp ten został usz­
czelniony słomą, zmieszaną z mokrym 
mchem. Z biegiem czasu to się zeschło i pow 
stały szczeliny, szerokie nieraz na 5 cm, 
przez które stale przychodzi do osadnika zi­
mno i wiatr taki, że wieczorem w mieszka­
niu nawet lampy zapalić nie można, bo ją 
wiatr gasi. Te budynki oszacowano urzędo­
wo na 6.800 zl. Trzeba dodać, że tak stajnia 
'jak i stodoła pokryte są gontami, sprowa-

dzanemi z Małopolski. Naraża to osadnika tydzień czy dwa do Paryża.

Janina Stefanowa Zakrzewska

: S ZA LO N A  JANKA i
Janka witała go zawsze uprzejmie, na­

wet radośnie — miał takie prześliczne konie! 
kłusak wzbudzał w niej niepohamowany 
zachwyt.
% — Warjuję za tym koniem! Zrobiłabym

wszystko na świecie, aby takiego mieć! po­
wiedziała kiedyś, klepiąc ślicznie wygiętą 
gniadą szyję.

Oczy Rolskiego zabłysły. Otworzył usta, 
chciał coś powiedzieć ...zawahał się, umilkł, 
ale spojrzenie jego było wymowne.

Nic się nie dato ukryć przed spojrzeniem 
pani Molickiej. Przyjmowała sąsiada coraz 
chłodniej... coraz sztywniej.

Pewnego razh zajechał szarabanikiem, 
przywożąc olbrzymi bukiet tak wspaniałych 
róż, że stary Walenty, zdejmisjąc z siedzenia 
derkę, nie mógł się powstrzymać od uwagi:

— Oj! jakie śliczne! Chyba nawet u nas 
takich niema!

W jego ustach była to najwyższa po­
chwała. „U nas* w Molinie wszystko było 
zawsze najlepsze.

Rozpromieniony Rolski wszedł do salo­
nu, obarczony kwiatami. Zastał panią Moli- 
cką, która z robótką uciekla przed upałem

rentę. Dziś ci osadnicy są bez wyjścia. Usta­
wy oddłużeniowe przys/ły im z częściową 
pomocą. Nie przyniosły im jednak ratunku.

Wołanie osadników o ratunek rozlega 
siejpo Wielkopolsce i Pomorzu coraz donio­
ś l i  Dziś trzeba sobie jasno zdać sprawę 
z tego, że jeśli rząd nie zdobędzie się na ra­
dykalne rozwiązanie zagadnienia rent i re­
szty spłat z osad, to większość osadników 
znajdzie się w ostatecznej ruinie.

Jeszcze te bolączki dawnego osadnictwa 
nie zostały usunięte, a już nadchodzą wieści 
o nowem osadniczem utrapieniu.

na droższą opłatę ubezpieczeń od ognia, gdyż 
budowle, pokryte gontem, łatwiej się palą.

Sensacyjne aresztowanie
fabrykanta fałszywych znaczków
Policja francuska wpadła ostatnio na 

trop sensacyjnej aiery, której epilog rozegra 
się niebawem przed sądem w Paryżu.

Pewnego dnia urzędnik pocztowy znalazł 
na drodze prowadzącej do Fontainebleau pacz­
kę zawierającą znaczki pocztowe na sumę 
200,00C fr. Po przeprowadzeniu badań prze 
konam się, że znaczki były fałszywe.

Wszczęte śled_t.vo wykazało, że fa­
bryczka fałszywych znaczków znajdowała się 
w małem miaszkanku, gdzie pracował „arty­
sta* fałszerz Ludwik Kolurek z pochodzenia 
Czech. Z listów znalezionych w mieszkaniu 
dowiedziano się, że akcją kierował niejaki 
Henri Doufour, który wynajął mieszkanie i 
zajmował się puszczaniem w obieg fałszywych 
znaczków.

Rewizje przeprowadzone w dwóch miesz­
kaniach Doufour‘a dały wprost nieoczekiwane 
rezultaty. Znaleziono kosztowności i przed­
mioty będące łupem kilku niedawno dokona­
nych śmiałych włamań. Pieniędzy zdobytych 
ze sprzedaży skradzionych rzeczy używał nou 
four na prowadzenie swej fałszerskiej fabrycz 
ki, pozatem zaś wielkie sumy wydawał na 
wystawny tryb życia dżentelmena, - włamywa­
cza.

Skrupulatne śledztwo wyjaśniło całkowi­
cie tajemnicze metamorfozy Doufour‘a.

W  Poissy mieszkał Ilenri Doufour, u- 
rzędnik jednego z banków wraz ze swą żoną 
i córeczką. W  Banku pobierał 1500 fr. miesię 
cznie, zajmował dosyć skromne mieszkanie, 
nic więc nie mogło wzbudzić żadnych podej­
rzeń. Ogólnie uważany on był za dobrego 
ojca rodziny. Często przynosił zabawki có­
reczce, spędzał wieczory z żonę nie wychodził 
zupełnie z domu. Przychodziły jednak okresy, 
że tak był pochłonięty swą pracą zawodową, 
że przez kilka dni nie widział rodziny, a na­
wet musiał wyjeżdżać w sprawach firmy na

do zacienionego pokoju. Powitała gościa 
chłodno, jak zwykle teraz, i z pewnem zdzi­
wieniem popatrzyła na wspaniałą więź 
kwiatów.

— Cóż za cudowne róże! To z Woli? 
„nie pytała dla kogo... bała się usłyszeć.

Rolski usiadł na fotelu, bukiet umieścił 
ostrożnie na ziemi i rozejrzał się dokoła.

. — Panny Janki niema? zapytał nie­
śmiało. Był skrępowany, od dawna już czuł, 
że przestał być tu miłym pożądanym go­
ściem...

— Niema, sucho odpowiedziała Molicka. 
Patrzyła na przybysza z wyraźną niechęcią: 
stary warjat...

Drzwi otworzyły się z trzaskiem, wpa­
dła Janka roześmiana, rozradowana. W obję 
ciach trzymała maleńkiego pieska, którego 
matka, niespokojnie ją oszczekiwała, rozpa­
czliwie doskakując do żałośliwie pieszczące­
go stworzonka.

— Mamo, patrz jaki śliczny!... to po 
Żabce!.. O! „stanęła jak wryta* co za cu­
downe róże! Skąd to?

— Z Woli, proszę pani —r Rolski zerwał 
się i podszedł do niej, kładąc pachnącą więź

Każdego musi uderzyć przytoczona wy­
żej suma kosztów tych zabudowań osadni­
czej zagrody. 6,800 zł to w dzisiejszych cza­
sach pieniądz wielki. Zostało stwierdzone, że 
za te same pieniądze, a może tylko o 100 czy 
‘J00 zł drożej, można było postawić osadni­
kom budynki murowane.

Jak widać z podanych powyżej rozmia­
rów takiego domku osadniczego, nie jest to 
dom we właściwem tego słowa znaczeniu, 
tylko poprostu buda drewniana, w której 
są tylko dwie ubikacje: kuchnia oraz izba. 
Niech sobie w takich dwóch ubikacjach ży- 
je rodzina, składająca się nieraz z dziesię­
ciorga ludzi. Żyją tak rolnicy na Polesiu, 
niechże żyją i w Wielkopolsce! Dzisiaj w 
modzie są „równania wdół“ czy „wgorę* 
Jeśli chodzi'o Wielkopolskę, to domki osad­
nicze drewniane, które dziś z łaski minister­
stwa rolnictwa zaczynają „zdobić* wieś wie!

W  Paryżu na bulwarze Exelman — ksią­
żę Henri Doufour Montfort zajmował luksu­
sowy apartamencik na siódmem piętrze nowo­
czesnego domu. Książę zdawał się z picu ę 
dzmi zupehie nie liczyć. W śród służby sław­
ny oył ze swych hojnych napiwków. Kupcy, 
jeden przez drugiego starali s ę pozyskać dla 
siebie tego bogatego k.ijenta, którego rachun­
ki często przekraczały tysiąc franków, a płacił 
je -wszystkie bez spraw dzania. W  swem studio 
książę spędzał eonajwyżej dwa dni w tygod­
niu. Mieszkał tam z jakąś rudowłosą pięk­
nością „Reginą*. W  nocnych lokalach Pa­
ryża dobrze znano pę elegancką parę, któ­
ra bawiła się zawsze w łicznem i weselem to­
warzystwie nie oglądając się na wydatki.

Za temi dwiema osobami ukrywał się je­
szcze ktoś trzeci „człowiek interesu* — prze 
stępca w dużym stylu. W  pamiętnikach Hen­
ri Doufour znaleziono bardzo ciekawe szczegó­
ły z jego dzieciństwa. Podczas gdy inne dzie 
c Lawiły się najchętniej w Robinsona, mały 
Ilenri widział się elegancko ubranym, w oto­
czeniu pięknych i eleganckich kobiet. Dalej 
wyobrażał sobie ciemne uliczki. On zrzuca 
maskę dżentelmeni i sygnałem gwizdka przy­
wołuje wiernych towarzyszy, którzy wykonu­
ją jego projekty śmiałych napadów bandyc­
kich. Tego rodzaju marzenia a potem i ich 
"wykonanie zaprowadziły Henri Doufour na 
ławę oskarżonych.

Sam Doufour wc włamaniach prawie ni­
gdy udziału nie brał. Ustalał plan, datę i 
szczegóły wykonania. Do niego też należała 
sprzedaż przedmiotów kradzieży. Jego po­
mysłem była fabryczka fałszywych znaczków 
pocztowych.

Z nakazu sędziego śledczego osadzono 
Doufoura w więzieniu. Obecnie istnieje jesz­
cze jeden Doufour, bez krawata i kolnierzy- 
k aresztant w ciężkicm więzieniu la
Sante.

nieomal u jej stóp — i mam nadzieję, że 
pani nie pogardzi!...

Janka ucieszyła się szczerze, po dzie­
cinnemu.

— Dziękuję, dziękuję! ach jakie ślicz­
ne. Nie mogę ich wziąć, bo piesek, widzi 
pan.... proszę położyć na stole, zaraz przyj- 
a<?' ~  wypadła z pokoju, pies za nią, ciągłe 
szczekając.

Rolski został rozanielony, pani Molicka 
chmurzyło się coraz bardziej.

, Jej zły humor powiększał się tak wy­
raźnie, że Rolski zmuszony był skrócić wi­
zytę i odjechał przed kolacją.
. . Nazajutrz gdy Jędrek wstawał od 
sniacłiinia, matka wzięła go na stronę i po­
wiedziała półgłosem:

Słuchaj, mam z tobą do pomówienia. 
— Dobrze, mamo, wieczorem.
— Nie, nie wieczorem! żartu!
Aż skoczył.
— Ależ ja  nie mam czasu! Żniwa! 
Powtórzyła nieubłaganie...

. — Zaraz. Na polu jest włodarz, obejdą
Się chwilę bez ciebie... Zresztą tu chodzi 
o rzecz tak ważną... o przyszłość dwojga lu­
dzi. Chodź ze mną do ogrodu.

W głosie jej zadźwięczał twardy naka- 
zujący ton. który — jak mógł Jędrek pa­
mięcią sięgnąć — zawsze łamał opór. West- 
chnąl ciężko i poszedł za matk<| ze spuszczo- 
ną głową.

Pani Molicka zatrzymała się w głębi 
ogrodu w lipowej altanie. Obejrzała się raz 
i drugi, aby się upewnić, że nikt nie podsłu­
chuje, poczem zwróciła się do syna:

Zauważyłeś, jak ten Rolski teraz 
często przyjeżdża?

kopolską, świadczą aż nadto wymownie o 
równaniu Wielkopolski na„. Polesie.

Wielkopolska patrzy z przerażeniem 
na te n , ,postęp“

Osadnicy lamentują już dziś. Ci, co 
mieszkali w tych domach przez zimę, widzą 
teraz wszystkie ich niedogodności. Nowi 
osadnicy myślą z przerażeniem o tem. że 
ich się także w ten sposób uszczęśliwi. A 
rdzenna ludność wielkopolska czy pomorska 
oddawna przyzwyczajona do porządnych Do­
rnów murowanych, patrzy, dziwuje się i po­
jąć nie może, jak tego rodzaju „postęp* mo­
że być w Wielkopolsce wprowadzany

Z tem zaśmiecaniem Wielkopolski drew- 
nianemi klitkami trzeba skończyć! Te klity 
kosztują zadużo, a są tak niepraktycznie bu­
dowane, że szkoda pieniędzy, które się na 
nie wyrzuca. Chodzi tu o pieniądze, które 
osadnicy muszą ciężką pracą zdobywać. Nie 
wolno takich pieniędzy marnować. Nie nale­
ży wreszcie pogłębiać przedziału, jaki w obu 
zachodnich dzielnicach istnieje między go­
spodarzami zdawna osiadłymi, a osadnika­
mi. Ten przedział może się tylko pogłębić, 
gdyż osadnicy w owych drewnianych klit­
kach stanowić będą rzeczywiście rolników 
drugiej czy trzeciej klasy, bo zagrody ich 
tak dalece odbiegają od poziomu zagród 
gospodarzy miejscowych.

Ze zjazdu dyrektorów 
i nauczycieli szkół handlowych

w  myśl programu rozpotzął się wczo­
raj zjazd powyższy jako pierwszy na tle 
obecnej reformy szkolnictwa handlowego.

Zjechała się z całego obszaru kurato­
rium, obejmującego 2 gimnazja kupieckie 
i 17 szkół handlowych z górą 80 przedstawi­
cieli, do których doszli delegaci z Krakow­
skiego i Warszawskiego oraz bardzo liczne 
przedstawicielstwo kupiectwa, żywo intere­
sującego się zagadnieniem szkolnem.

Głębokie uwagi o znaczeniu kupiectwa 
i jego roli wśród społeczeństwa i państwa 
p. nacz. Dybczyńskiego uzupełnił następnie 
w znakomitem przemówieniu p. prez. Kała- 
majski p. poseł Sikorski.

Cykl zasadniczych referatów rozpoczął 
przedstawiciel kupiectwa p. radca Rotnicki 

■ na temat „czego kupiec oczekuje od kandy-
? data na kupca*.

Wykład znanego zwolennika odpowied­
niego przygotowania młodego narybku ku­
pieckiego wywołał żywy oddźwięk swemi 
uwagami, któremi znaczył postulaty zdro­
wego nastawienia kupiectwa na tle progra­
mu, który życia być winien realnem od­
biciem.

Uzupełnieniem był programowy odczyt 
p. dyr. Ligockiego, zasłużonego dvr. gimna­
zjum. który dał całokształt metod pracy, 
jaka szkoła handlowa dać winna, by wy­
tworzyć nowoczesny tvp kupca nietvlko 
jako zawodowca dzielnego, ale i jako oby- 
watela.

Żywemi oklaskami dziękowano referen­
tom, wyrażając uznanie dla inicjatorów 
zjazdu i zbliżenia się szkoły do kupiectwa.

W dalszym ciągu rozpoczął się szereg 
szczegółowych referatów, które przeplatane 
sa pokazami i ćwiczeniami praktycznemi 
oraz kilku jeszcze dalszcmj zasadniczemu 
referatami.

fan)

Jędrek potwierdził skinieniem głowy.
— Co on sobie wyobraża? powiedział 

na wpół do siebie.
Jędrek palił papierosa, siedząc na ław 

ce. Odparł spokojnie z lekkiem wzrusz* 
niem ramion:

— Co ma sobie wyobrażać? Nic sobi 
nie wyobraża! przyjeżdża, bo jest ładn 
panna w domu, a on jest kochliwy jak ko 
w marcu.

— Właśnie! podchwyciła z żywością 
Ja  dobrze widzę, że on się koło Janki krę 
ci. I cóż ty na to?

Jędrek znowu wzruszył ramionami.
— A niech mu Pan Bóg szczęści. 

Niechby się i ożenił, tylko że on jest dl 
niej za stary.

— Nigdy w żveiu! Zawołała pani Mc 
licka.

— Więc mama twierdzi, że on nie jes 
za stary? Zdziwił się Jędrek. Ma chyba z 
dwadzieścia pięć lat więcej niż ona.

Matka strzepnęła niecierpliwie rękt]
— Ale gdzież tam!... Ja  nie o tem. 

Naturalnie że jest za stary! I wogóle t< 
małżeństwo jest niemożliwe.

— Na Jankę jeszcze wielki czas... T« 
smarkatka!

Matka popatrzyła nań z boku, z pew 
nem wahaniem. Nie spostrzegł tego. Spój 
rżał na zegarek, zerwał się z ławki.
, , — Uuu! ale ja naprawdę muszę ucio 
kac! chciał wyhiedz z altany, matka po 
chwyciła go za rękę.

— Siadaj, jeszcze nie skończyłam 

'Ciąg dalszy nastąp’?
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Filatelistów zainteresują napewno dwa nowe znaczki: Pierwszy z nich 
jest znaczkiem norweskim, wydanym ku czci Nansena, jest to zarazem 
pierwszy znaczek, przeznaczony na cele międzynarodowe. Drugi zna­
czek, czeski, wvdany został ku czci znanego poety czeskiego — 

K. H. Macha.

Aktualne zdjęcia ze świata

W niedziele wyborczą tłumy ludzi stały do późnego wieczoru 
na placu Opery w Paryżu,oczekując na ostateczne zliczenie głosów.

Oto najświeższe zdjęcie króla Faruka, któ­
ry dotychczas przebywał na studjaeh w szkole 
wojskowej w Londynie.

Wyrok na zamachowców z O.U.N.
został w apelacji zatwierdzony

Karę zmniejszono jedynie osL: Czornijowi, Zaryekiej i Rakowi

Widmo swastyki nad Bałtykiem
wznieca niepokój w Finlandji i Szwecji

WARSZAWA, 30. IV. — W opubliko­
wanym wczoraj wyroku sąd apelacyjny za­
twierdził wymiar kary, orzeczony przez sąd 
okręgowy w stosunku do pomocników spra­
wy zamachów na min. Pierackiego.

Złagodzenie kary więzienia zastosował 
sąd apelacyjny jedynie w stosunku do os­
karżonych: Czornija, Zaryekiej i Raka.

Po ogłoszeniu powyższej sentencji, 
przewodniczący umotywował wyrok oświad­
czając, że sąd apelacyjny uniewinnił oskar­
żonemu Czornija z zarzutu przynależenia do 
O. V. N. bowiem uznał, źe zebrane przeciw­
ko niemu w tym kierunku dowody są wąt­
pliwe. Co do pozostałych zarzutów w stosun­
ku do wszystkich oskarżonych, przewód są­
dowy niezbicie ustalił ich winę i stwierdził

PRZESTROGI MARSZAŁKA PETAIN 
pod adresem f, zw. współpracy 

francusko-sowieckiej

M arszałek  P e ta in

Le journal ogłasza wywdad z marszał­
kiem Petnin‘em któremu przedstawiciel m. 
in. zada! pytanie:

,.Czv nie uważa Pan że pakt francusko-sowiccki 
będzie miał ujemne następstwa pod tym względem, 
że przvczvnit się do uznania oficjalnego komunizmu 
czego dotychczasowe rządy odmawiały mu?“

.Przypuszczam że tak — Wyciągając rękę ku 
Moskwie wyciągnęliśmy ją ku komunizmowi Wpro­
wadziliśmy komunizm do rzędu doktryn uznanych. 
Będziemy mieli okazję do żałowania tego

Uważam iż. wszystko co jest międzynarodowe, 
jest zgubne wszystko co ma charakter narodowy, 
jest pożyteczne i owocne.

Sprawa chleba nie występuje n nas groźne jest 
zwątpienie nie jest to_ kryzys o charakterze mater­
ialnym .straciliśmy wiarę w na«ze przeznaczenie. 
Należy z tern walczyć. Należy odnaleźć mistykę oj­
czyzny lub mistykę wspomnienia

Tragiczne wypadki
BERN, 30. IV. Szwajcarski samolot po­

cztowy, kursujący pomiędzy Frankfurtem 
i/Menem i Bazyleą wystartował dziś zrana 
z Frankfurtu, ale dotychczas nie wylądował 
w Bazylei.

Zachodzi obawa, że samolot, w którym 
znajdowali się pilot i radjotelegrafista uległ 
katastrofie wskutek mgły.

LONDYN, 30. IV. Według otrzyma­
nych tu wiadomości, parowiec niemiecki 
„Nordland” liczący około 4000 ton pojem­
ności, który wiózł transport 1000 ton benzy­
ny, widizany był w dniu 28 kwietnia w po­
bliżu Mogadistio. Ze statku buchały olbrzy­
mie słupy ognia.

Jak przypuszczają, parowiec ten uległ 
całkowitemu zniszczeniu.

działania ich godzące w siłę Państwa Pol­
skiego.

Czornijowi oraz Zaryekiej i Rakowi 
złagodził sąd kary a to ze względu na ich 
stosunkowo mniejszą rolę, czemu zresztą dał 
wyraz sąd okręgowy w uzasadnieniu wyro­
ku, nie posiadanie przez nich wiadomości, 
że pomagali Maciejce. — Czornij, nocując 
go, a Zarycka i Rak. pomagali w ucieczce za 
granicę, nie jako zabójcy śp. p. min. Pie­
rackiego. a jedynie wiedzieli, że jest to spra­

wca unikający odpowiedzialności karnej.

Wojska marsz. Badoglio na połowie drogi 
między Dessie i Addis-Abebą
Na południu ras Nasifcw stawia skuteczny opór

ASMARA, 30. IV. — Na froncie północ 
nym, według komu rikutu marszałka Badoglio 
i źródeł nieurzędowyeh włoskich, jedna z ko­
lumn włoskich, znajdująca się pod dowódz­
twem gen. Pirzio-Biroli i złożona z askarów, 
weszła na drogę, idącą z Amba-Dona przez 
rzekę Mofer do osady Ebertera odległej od 
Addis Abeby o 100 kim. Narazie wojska jego 
są w odległości 130—140 kim. od stolicy.

7 uga kolumna na 3000 samochodach po­
suwa się lepszą drogą ku stolicy i dotarła do 
Mlak-Fud w odległości 40 kim. na północ 
od Ankober. Odległość z Dessie do stolicy 
tą drogą wynosi 450 km.

Według informaeyj v. łoskirh, zmotoryzo­
wane kolumny marszałka Badoglio przeby­
ły połowę drogi do Addis-Abeby nie spoty­
kając oporu.

Nn froncie południowym położenie ksztal 
tuje się mniej kerzy nie dla wojsk gen. Gra- 
ziani‘ego, Abisyńczycy bowiem bronią zacie­
kle pozycyj ufortylikowanych na drodze do 
Sassabaneh, odpierając, jak dotychczas, wszy­
stkie a t hi włoskie. Według IIavasa, Włosi 
skierowali na ten odcinek frontu znaczne po­
siłki. Według informaeyj angielskich i fran 
cuskich, wojska włoskie, pragnąc jaknajprę- 
dzej przełamać opór wojsk rasa Nasibu, sto­
sują w coraz większym stopniu gazy trujące.

Plan ofensywy włoskiej.

We czwartek rano miał miejsce nowy na­
lot włoski na stolicę, jednakże i tym razem 
nie doszło do bombardowania.

WARSZAWA, 30. IV. — Z Budapesztu 
donosi korespondent jednego z dzienników: 
Od dłuższego czasu śledziły władze węgier­
skie nowy swoisty ruch polityczny, który, 
wzorując się na ideologji narodowo-socjali- 
stycznej, rozwijał się w szczególności na 
wsi. Na czele nowego ruchu stoi Boeszocr- 
menyi i terenem jego działania był obszar 
między Dunajem a Cisą. Boeszoermenyi 
wydał liczne ulotki, kolportowane wśród 
robotników wiejskich.

Początkowo władze węgierskie nie 
przykładały wielkiej wagi do całej sprawy, 
później jednak na podstawie poufnych wia­
domości o planowanych objawach niepoko­
jów na wsi uznały za wskazane wystąpić

WARSZAWA, 30. IV. — Zachodnia a- 
gencja donosi:

W pewnych kołach niemieckich odżyło 
wciąż aktualne w Rzeszy zainteresowanie 
<lla spraw wschodnich i bałtyckich, stojące 
w ścisłym związku z elementarnemi tenden­
cjami współczesnej polityki niemieckiej, 
widzącej przeszłość Niemiec w ekspansji 
państwowej nad Bałtyk. Zainteresowanie 
dla tych spraw wystąpiło w szczególnie wy­
razistej formie na tamach prasy niemiec­
kiej, która zagadnieniom z tej dziedziny 
poświęca na swych łamach dużo miejsca.

na Budapeszt
czynnie przeciwko nowemu ruchowi. Oka­
zało się mianowicie, że Boeszoermenyi miał 
urządzić 1. maja marsz na Budapeszt i że 
poczynił już w tym kierunku pewne przy­
gotowania. Słychać, że nowa organizacja 
zakupiła wielką ilość noży, któremi miano 
obdzielić członków; że datę marszu wyzna­
czono na dzień 29. kwietnia tak, by 1-go ma­
ja uczestnicy mogli stanąć w stolicy i że ist­
niał plan obsadzenia gmachów urzędowych 
kopalń. Władze ustaliły, że około 100 agita­
torów zachęcało robotników wiejskich do 
udziału w marszu. Dzięki jednak energji 
i czujności władz znajdują się wszyscy agi­
tatorzy wraz z ich przywódcą w więzieniu.

W związku ze sprawą marszu na Buda­

Ostatnio znów wydawnictwo „Grenze 
und Ausland“ wydało rzecz dr. Cl.Grimma, 
jednego z teoretyków współczesnego imper- 
jalizniu niemieckiego, p. t. „Das Baltikun.“, 
analizującą rolę i zadania niemczyzny w 
krajach nadbałtyckich, oczywiście pod ką­
tem niemieckich tendencyj ekspansywnych.

W związku z powyższem nastawianiem 
opinji niemieckiej na sprawy bałtyckie 
przez prasę niemiecką, nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę na opinję o tych sprawach, 
G. v Scholtza, fińskiego kontradmirała w 
stanie spoczynku, oceniającego w dłuższym 
artykule sytuację na Bałtyku ze stanowis­
ka strategicznego. Artykuł G. v. Scholtza 
ukazał się ostatnio na łamach prasy niemie­
ckiej i gdańskiej.

Artykuł ma na celu wysnucie odpo­
wiednich wniosków z aktualnego układu 
sił na Bałtyku ze stanowiska strategicz­
nych interesów Finlandii i Szwecji, zanie­
pokojonych wzrastającemi zbrojeniami na 
Bałtyku, dokonywanemi przez Niemcy i 
Sowiety. Artykuł G. v. Sthołtza kulminuje 
w wysuniętym przez autora postulacie znie­
sienia neutralności wysp Alandzkich i pod­
dania ich opiece wojskowej finlandzko- 
szwedzkiej dla dokonania na ich terenie 
odpowiednich umocnień i fortyfikacyj. 
Wyspy Alandzkie posiadają bowiem wy­
jątkową pozycję strategiczną i pozwalają 
ich właścicielom trzymać z dużą łatwością 
w szachu siły morskiej wrogiego mocarst­
wa. Oddanie wysp Alandzkich Finlandji i 
Szwecji pozwoliłoby tym krajom obronić 
ich byt w wypadku rozgrywki wojennej i 
zapewnić dostateczną ochronę zagrożonym 
od strony Bałtyku połaciom nadbrzeżnym 
każdego z obu państw.

Postulat oddania wysp Alandzkich 
pod opiekę Finlandji i Szwecji zwrócony 
jest zatem w pierwszym rzędzie przeciwko 
Sowietom i Niemcom. Mimo takiego stanu 
rzeczy artykuł G. v. Scholtza doznał łas­
kawszej oceny ze strony niemieckiej głów­
nie z tego powodu, że uznał on w nim słusz­
ność tezy niemieckiej o bezwzględnej ho- 
gemonji Niemiec na Bałtyku, utwierdzonej 
w wyniku niedawnych wypadków na tere­
nie polityki międzynarodowej przez wyco­
fanie się z Bałtyku Anglji.

Polsce, zainteresowanej w należyteni 
ugruntowaniu jej pozycji nadbałtyckiej, 
wszelkie dyskusje na powyższe tematy po­
winny nie być obce.

peszt odbyła się w min. spraw wewnętrz­
nych konferencja z udziałem wyższych u- 
rzędników departamentu bezpieczeństwu. 
Po konferencji ogłoszono komunikat, w któ­
rym stwierdzono, że nowy ruch, już choćby 
ze względu na szczupłość zwolenników, nie 
zagraża wcale bezpieczeństwu publicznemu 
i że alarmy są zupełnie nieuzasadnione. 
Jeżeli jednak władze bezpieczeństwa mimo 
to zastosowały represje, to tylko dlatego, 
że nie chciały dopuścić, by gdziekolwiek 
zakorzeniło się przekonanie, iż można bez­
karnie rozdawać broń, tworzyć oddziały 
bojowre lub organizować bez pozwolenia po­
chody lub marsze.



Piątek, dnia 1 maja 1936 r.

Poiska w przekroju Wieści ze świata
Im p on u jący  w y n ik  w p isów  d o  szk ó ł  

p o lsk ich  n a  Ś ląsk a
Z Katowic donoszą: W związku z ogło- 

Bzonemi na terenie Śląska wpisami dzieci do 
polskich szkół powszechnych, w ciągu 2 
pierwszych dni wpisów liczba dzieci na ogól­
ną liczbę zobowiązanych do zapisu, docho­
dzi 80 proc. W okręgu chorzowskim na ogól­
ną liczbę 5.883 dzieci, wpisało się 4.625, w 
okręgu katowickim na 6.323 wpisało się 
4.843, w okręgu rybnickim na 4.863 wpisało 
się 3.758, w okręgu tarnowskim na 1.605 
wpisało się 1.116, w okręgach pszczyńskim 
i lublinieckim wpisy do szkoły polskiej ob­
jęły około 70 proc, ogółu dzieci.

Na podstawie tych danych stwierdzić 
trzeba, że dotychczasowy przebieg wpisów, 
które trwać będą do soboty, jest bardzo po­
myślny, jeżeli zważyć, że dotychczas, w 
pierwszych dniach, do szkoły polskiej wpi­
sało się około 80 proc, dzieci.

O p o ra żen ie  d z ieck a
p rądem  e lek try czn y m

Przed laty czterema szła ulicą w Radoms­
ku niejaka Gajdzióska, nauczycielka tam­
tejsza z 8-letnią córeczką, Danutą. W pew­
nej chwili od słupa oderwał się drut prze­
wodzący prąd o napięciu 340 wolt dotknął 
szyi dziewczynki.

Po bezsilnych staraniach ze strony 
matki, by uwolnić szyję i głowę dziecka, 
Danuta zaczęła konać. Wtenczas jakiś ro­
botnik, który się przypadkowo znalazł na 
odludnej uliczce, zerwał ze siebie kapotę i 
drut nią usunął. Dziecko uratowano. Czte­
ry lata trwała jednak ciężka kuracja, zanim 
dziewczynka wróciła do zupełnego zdrowia.

Dyrektorowi Belgijskiego Towarzyst­
wa Elektrycznego wytoczono sprawę karną 
obciążając go odpowiedzialnością za wypa­
dek.

Sąd jednak, nie dopatrzywszy się cech 
większego przestępstwa, skazał go jedynie 
na drobną grzywnę, w kwocie 100 zł. Wczo­
raj wydział cywilny Sądu Okręgowego roz­
poznawał powództwo Gajdzińskiej, skiero­
wane przeciwko towarzystwu, elektryczne­
mu o odszkodowanie za czteroletnią kurac­
ję-

Przedstawiciel powódki okazał Sądowi 
biuletyn Pima z dn. 23 lipca 1932 r„ z które­
go wynika, że w. dniu tym, ani w południe, 
kiedy zdarzył się wypadek, ani w innych 
godzinach, nie było w okolicach Radomska 
burzy ani żadnych raptownych zmian at­
mosferycznych.

Jednocześnie ujawniono, że drut był 
zbyt cienki, bo zamiast przepisanej gruboś­
ci 10 milimetrów, miał tylko sześciomilime- 
trową.

Sąd uznał powództwo za uzasadnione i 
zasądził na rzecz Gajdzińskiej od Towarzy­
stwa dwa i pół tysiąca złotych, 500 zł. strat 
moralnych, za wyrządzony ból i 100 zł. kosz­
tów sądowych.

Osiem se t le e ie  Ł ow icza
Z Łowicza donoszą: od dnia 23 maja do 

7 lipca b. r. trwać będą uroczystości obcho­
du 800-lecia Łowicza. Bogaty program ob­
chodu, który rozpocznie się uroczystem na­
bożeństwem w kolegjacie przewiduje szereg 
ciekawych imprez, pozwalających uczestni­
kom zapoznać się z historją Łowicza i z Ło­
wiczem współczesnym.

W alka z e  szp eto tą  u lic  w  W arszaw ie
Dowiadujemy się, że zarząd m. War­

szawy opracowuje nowy statut podatku od 
szyldów i plakatów, chcąc w najszybszcm 
tempie nadać estetyczny wygląd stolicy. Po 
meważ statut ten będzie wzorem dla innych 
miast, budzi on duże zainteresowanie. Opła­
ty za szyldy w Warszawie były bardzo wy­
sokie, m. i. podatek za mały stosunkowo 
szyld wynosił rocznie 410 zł. Według nowe­
go statutu suma ta będzie zmniejszona do 
40 zł. (Ml

G rzeszo lsk i u czy  s ię  ję z y k ó w  ob cych
.Dzięki zabiegom obrony Grzeszolskiego, 

znajdującego się, jak wiadomo do rozprawy 
apelacyjnej w więzieniu w Piotrkowie Try­
bunalskim, władze sądowe zezwoliły Grze- 
szolskiemu na otrzymywanie książek i cza­
sopism.

Grzeszolski uczy się w więzieniu języ­
ków obcych.

J eszcze  jed en , k tó r y  u w ie r zy ł w  o k a ­
zy jn e  ku p n o b ry lan tów ...
£  Warszawy d —~.oszą; Do mieszkańca 

Puław, Stefana Zagożdżona, który przybył do 
Warszawy zwrć-iło się dwóch nieznanych, z 
których jeden żyd rosyjski, miał na sprze­
daż wspaniały brylant. Zaintrygowany kmio­
tek z Puław chciał obejrzeć brylant, za­
żądano jednak od niego, jako zastawu, wszy­
stkich piemędzy, jakie miał przy sobie. Za­
gożdżon dał 132 zł i z  podziwem wziął do 
ręki cenny klejnot. Nie mógł jednak dać wia­
ry, iż brylant jest aż tak dużej wartości.

Wówczas sprzedawca brylantu napisał na 
kartce po żydowsku kilka słów i poprosił Za­
gożdżona, żeby udał się pod wskazanym na 
kartce adresem do jubikra, który oceni bry­
lant. Obaj nieznajomi mieli na niego poczekać.

Według poleceń Zagożdżon spotykanych 
po drodze żydów prosi! o wskazanie mu kie­
runku, w którym ma iść, pokazując napisaną 
po żydowsku kartkę. Indagowani ze śmiechem 
zwTacali mu kartkę, gdyż było na niej napi­
sane w kilku słowach, że okaziciel jej jest 
„myszygine" (warjat).

Obecnie policja poszukuje nieznajomych 
którzy okazali si eznanymi jej „farmazonami**.

Ze sportu
WOJNA BOKSERSKA ROZPOCZĘŁA SIE!

Kluby warszawskie solidaryzują się z W. 0. Z. B.
W środę wiec z odbyło się w Warszawie nad­

zwyczajne zebranie delegatów klubów stołecznych, 
zwołane przez Warszawski Okręgowy Związek Bok­
serski w sprawie wycofania się Warszawy z mi­
strzostw bokserskich Polski W wyniku dyskusji 
kluby warszawskie uchwaliły podzielić w całości sta­
nowisko Okręgowego Warszawskiego Związku Bok­
serskiego. uznając słuszność motywów któremi kiero­
wali się delegaci Warszawskiego Okręg. Związku Bok 
serskiego wycofując drużynę warszawską z mi­
strzostw Polski -Zebrani polecili zarządowi prowa­
dzenie dalszej bezwzględnej akcji interwencyjnej w 
Związku Polskich Związków Sportowych j Państwo.

B ie g i n arod ow e
Biegi narodowe odbędą się w dniu 3 maja w 

całej Polsce Zgłoszenia do biegu, który odbędzie 
się w Poznaniu o godz 4-tej na Stadjonie Miejskim 
przyjmuje p. Jan Marcinkowski Poznań ul. Szwaj­
carską 2 m 5 Wpisowe wynosi 10 groszy Zawodni­
cy startują w 3 grupach: dla zrzeszonych w PZLA 
na dystansie 5.000 m dla niezrzeszonych (wojsko 
policja, harcerstwo KSM. Sokół itp.) na dystansie 
3.000 m. i dla młodzieży szkolnej i junjorów na 
dystansie 2.000 m. W ośrodkach prowincjonalnych 
przyjmują zgłoszenia Powiatowe Komendy PW i WF

K ról na k o r c ie
.Do. Berlina przyjechał król szwedzki Gustaw V 

Zwiedził on przedewszystkiem urządzenia olimpijskie 
w Berlinie, a następnie rozegrał na kortach Rot- 
Weissu wraz z Ferdynandem Henklem mecz poka­
zowy w grze podwójnej z para Adalbert von Cramm
— Pachaly Zwyciężyła parę Mr. G. _ Henkel w
trzech setach 6:3. 4:6 6:3.

U sta len ie  sk ład u  d ru żyn y  o lim p ijsk ie j
Na środowem zebraniu zarządu PZB ustalono 

następujący skład drużyny olimpijskiej:
waga musza: Sobkowiak — Rothołc 
waga kogucia: Czortek — Jarząbek, 
waga piórkowa: Polus — Kowalski, 
waga lekka: Sipiński — Kajnar. 
waga półśrednia: vacat.
waga średnia: Chmielewski —1 Pisarski.
waga półciężka: vacat.
waga ciężka: Piłat — Węgrowski.
W wadze półciężkiej przewiduje się narazie

Szymurę .— Klimeckiego a wyjazd jednego z nich 
na olimpiadę uzależniony jest od wykazania odpo­
wiedniej foirmy.

A gdzie Woźniakiewicz?

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

niąc je niezdatnemi do drogi. „Trudno. Mu- 
simy kupić nowe wierzchowce! — rzeki d :Ar 
tcgrien. A ponieważ przed gankiem oberży 
stało kilka wierzchowców, na których przy­
jechała przed chwilą mała grupka podróżnych 
— Athos udał się natychmiast do oberży, 
aby rozpocząć pertraktacje handowc. Niezna­
jom i zgodzili się łatwo — aż nazbyt łatwo 

~ na sprzedaż koni i wyznaczyli dość mi­
nimalną cenę. Athos wypłacił im żądaną su­
mę a wtedy jeden z nieznajomych, przyj­

rzawszy się pilnie podanej mu złotej mone­
cie, zaczął krzyczeć, że pieniądze są fałszy­
we. „Łotrze! — krzyknął Athos — wiesz di> 
brze, że nic są fałszywe, ale zato jak  mi się 
zd&je — ty jesteś fałszywym szlachcicem**. 
Niezrn jomi okazali się znowu nasłanymi lu­
dźmi. Zabłysły pistolety i szpady. Athos sko­
czył pod ścianę i zasłaniając się szpadą, 
krzyknął: „W padłem w pułapkę! ucieka: 
d‘A ittgnani uciekaj.”*...

33) Gospodarz był zaspany — w szlafro­
ku i ize świecą w ręku. Zaczął rozpływać się 
w przykrościach, że nie ma wo.ncgo pokoju. 
W .rezultacie Athos i Aramis przespali się w 
sali jadalnej przy stolach, nie wypuszczając 
z ręki pistoletów, a Grimaud i Planchet — 
służący — musieli spać przy koniach. Byli 
jednak zmęczeni i spali bardzo mocno, a ra­
no okazało ąię, że w nocy „przez pomyłkę'* 
zamiast choremu koniowi gospodarza — pusz 
czono krew koniom dwóch przyjaciół, czy­

T ajem n ice  „ tr z ec ie g o  stopnia™
F. J. Chayfitz, „G-Men”, członek taj­

nej policj amerykańskiej, ogłosił w krymi­
nalistycznym piśmie fachowem „The Inve- 
stigator” ciekawe uwagi na temat osławio­
nych metod badania „trzeciego stopnia”, 
które nazywa średniowieceznm barbarzyń­
stwem. Ażeby wymusić od oskarżonego ze­
znania, stosuje się najczęściej ,,wrypróbowra- 
nego” środka, tj. bicia pałką kauczukową, 
która ma tę „zaletę”, że na ciele nie zosta­
wia śladów.

Druga niemniej okrutna metoda, polega 
na zanurzaniu znajdującego się w śledztwie

wyra Urzędzie Wychowania Fizycznego.
Fakt rozwiązania WOZB wywołaj w prasie sto­

łecznej żywa dyskusję i ostre ataki pod adresem 
PZB. Wars-zawa zdecydowana jest prowadzić walkę 
do ostateczności nie wykluczając nawet załatwienia 
sprawy przed forum sądu.

Ząznączvć bowiem należy, że rozwiązanie WOZB 
z punktu widzenia prawnego nie jest formalne gdyż 
statut PZB nie został jeszcze przez władze zatwier­
dzony

Zatem poczekajmy, co nam przyniesie najbliższa 
przyszłość

S k o ń czy ła  s ię  k a r je r a  R ana
Znany pięściarz polski Edward Ban zorganizo­

wał w Nowy Yorku szkolę pięściarstwa. W kołach 
sportowych przypuszczają że szkoła będzie miała 
dość duże powodzenie

Jak wiadomo Banowi w ostatnich czasach nie­
szczególnie powodziło się na ringu.

MECZ BOKSERSKI 
KRAKÓW —  LWÓW

Dnia 3 maja we Lwowie rozegrany zostanie mecz 
bokserski Kraków — Lwów Skład reprezentacji bok­
serskiej Krakowa ustalony został w następujący spo- 
sób: Kumer (Wawel) Szczurek (Wawel) Chrostek 
(Wawel,. Moszkowski (Wisła). Kolonko (Wawel) 
Żbik (Wisła). Pieniążek (Wawel) i Stankiewicz (Wa­
wel,
ROZPOCZĘCIE SEZONU TENISOWEGO

Treningi sekcji tennisowej AZS rozpoczęły się na 
kortach własnych przy ul. Noskowskiego 4. Do dy­
spozycji graczy trener Zgłt>szenia i zapisy na człon­
ków przyjmuje się na kortach, oraz w sekretariacie 
Związku Zamek-Wartowuia w godz. od 17 do 18-tej 
codziennie

WŚRÓD NASZYCH CZOŁOWYCH 
TENISISTÓW

W dn 1 2 i 3 maja na kortach Legji rozegrane 
zostaną mecze pokazowe naszych tenisistów czoło­
wych przy udziale trenera Prenna

Dziś we wtorek rano wyjechała do Budapesztu 
na mistrzostwa Węgier Jędrzejowska Po zawodach 
w Budapeszcie najlepsza nasza tenisistka uda się 
prawdopodobnie na mistrzostwa Austrji.

W przyszłym tygodniu czołowi nasi tenisiści wy. 
jada do Budapesztu na międzypaństwowy mecz ź 
Węgrami który odbędzie się w dn. 8 9 i 10 maja 
Po. meczu z Węgrami tenisiści nasi prawdopodobnie I 
pojada bezpośrednio do Wiednia na mecz z Austrją I 
o puhar Davisa I

aresztanta raz poraź w lodowatej wodzie, 
albo uderzenie go po twarzy grubą księgą 
telefoniczną, tak, że upada on bez przytom­
ności, a ślady uderzenia są też niewidoczne. 
Albo wreszcie pozbawia się go snu, jedzenia 
i picia.

„Ulubioną” metodą jest też wieszanie 
podejrzanego za pięty, podczas gdy twarz 
i ciało służą jako... piłka do boksu. Ćhayfitz 
ostro protestuje przeciwko takim niegod­
nym społeczeństw cywilizowanych meto­
dom.

D em on stracja  b ezrob otn ych  ś lep có w
Ulice Londynu były onegdaj widownią 

niezwykłego pochodu demonstracyjnego. 
Oto pięćdziesięciu ślepych robotników wy­
łącznie przez niewidomych obsługiwanej fa­
bryki w Peckham, kroczyła ulicami miasta, 
przed dom Związku ślepców w Londynie.

Demonstranci nie nosili, jak to zwy­
czajnie bywa, chorągwi, lecz białe laseczki. 
Maszerowali po czterech w jednym rzędzie, 
a dwaj policjanci przeprowadzali demon­
strantów przez jezdnię. Powodem demon­
stracji, było zwolnienie z pracy 20 robotni­
ków. Niewidomi rozpoczęli strajk.

Wydziałowi związku ociemniałych uda­
ło się zażegnać konflikt. Niewidomi robotni­
cy otrzymali z powrotem prace.

P o lic ja n t-ro b o t w  s to lic y  W ęgier
Węgry niewątpliwie pobiją pewien re­

kord w świecie. Oto wkrótce na jednem z 
najbardziej ruchliwych skrzyżowań ulic v  
Budapeszcie stanic policjant-robot, zmonto­
wany przez zastępcę kierownika budapesz­
teńskiej policji.

Ów automatyczny policjant trzyma w rę­
ku elektryczny aparat sygnalizacyjny, zmie­
niający w pewnym, ściśle określonym czasie, 
kolejność jaskrawych barw sygnalizacyj­
nych: zielonej, żółtej i czerwonej. Na ple­
cach automatu umieszczony jest aparat, po­
łączony stale z miejscowym komisarjatem, 
a w kieszeniach automatu będą się znajdo­
wać przytwierdzone plany miasta, okolicy i 
przepisy o ruchu. kołowym, zredagowane w 
kilku językach świata.

Ślad am i J u le s  V ern e‘u
Żyjemy w czasach, gdy fantazje powieśdo 

pisarzy urzeczywistniane są prawie codzień. 
Już za parę tygodni ruszy z Panamy ekspedy­
cja naukowa dla zbadania wód i dna morza 
Karaibskiego.

W  podróży we—.tą udział uczeni, nale­
żący do rady naukowej USA, oraz współpra­
cownicy t. zw. służby hydrograficznej Stanów 
Zjedn. Gała podróż przeprowadzona zostanio 
na specjalnej lodzi podwodnej, wyposażonej 
w odpowiednie aparaty. Ilość mil morskich, 
które mają uczeni przepłynąć pod wodą, obli­
czoną jest na 7000.

Morze Karuilskie słynie z częstych trzę­
sień dna oraz wybuchów wulkanicznych, a 
amerykańska ekspedycja przekonać się choe 
o strukturze dna oraz o gatunkach i rodzaju 
lawy hu,



rtąieu. anta 1 maja 1936 r,

Jak dokonano tajemniczej kradzieży
w cukrowni opalenckiej w r. 1931 r.

PO ZN A N Zgodnie -z inaszą zapowiedzią po­
da jem v dziś szczegóły dokonanej dnia 15 września 
1951 tajemniczej kradzieży w cukrowni opalenic- 
kiej Pod zarzutem dokonania lej kradzieży i to na 
sumę S5 tvs zł aresztowano bvła urzędniczkę Zofję 
Jaworska i jej męża leśniczego Józefa Jaworskiego, 
którzy obecnie osadzeni zostali w więżeniu w Gro­
dzicka.

T a jem n icza  k r a d z ie ż
J6 września 1931 r. rano po otworzeniu kasv 

ogniotrwałej cukrowni w Opalenicy spostrzegli 
urzędnicy Walter Brabander i Cezary Dybizbański 
brak 66 tv$ zł Natychmiast zawezwano policję, 
która stwierdziła że kasa nie została naruszona 
otworzyć ją mnsiano kluczami. Ponieważ jeden kom. 
piet kluczy posiadał kasjer Dybizbański przesłu­
chano go i stwierdzono z całą pewnością, że ka'jer 
nie mógł popełnić kradzieży. cdvż przez cały czas 
przebywa w domu Niezrażona tem policja szuka’a 
dalei

Ustalono że w czufladzie dyrektora cukrowni 
znajduje się drugi komplet kluczy i szyfr automa­
tycznego zamku

P o d a rta  k o p er ta
Istotnie w jednej z szuflad dyrektora znaleziono 

rozerwaną kopertę z 2 kluczami Na kopercie wi­
dniał napis- że znajdują się w niej klucze do kasv 
pancernej Z niemalem zdziwieniem stwierdzono je­
dnak że znalezione klucze nie pasują do kasy 
pancernej.

Ponieważ dalsze poszukiwania za kinezami nie 
d*lv rezultatu policja przystąpiła do Ustalenia, kto 
z urzędników miał dostęp do biurka dyrektora.

P ie r w sz e  p o d ejrzen ie
I wówczas to padło pierwsze podejrzenie na Ja­

worska która oprócz prac w buchalterji była sekre­
tarka dyrektora z tytułu tego miała dostęp do biur­
ka dyrektorskiego Zapytana czy widziała w biurku 
dyrektora kopertę z kluczami Jawor‘ka zaprzeczyła 
twierdząc że w gabinecie dyrektorskim przebywa b 
rzadko a zupełnie nie orientuje się co znajdowało 
się w binrku To pierwsze zaprzeczenie zgutyło Ja­
worską Ustalono nietylko że zamykała się często 
w gabinecie dyrektora, lecz sam dyrektor Jacobi 
stwierdził, że Jaworska stale „szperała** w jego 
binrku i szafach, orientując się w nich doskonale.

N a k ilk a  ch w il p rzed  k r a d z ie ż ą
Śledztwo weszło na prawdziwe tory. Chcąc 

wstalić. co robiła Jaworska wieczorem przed doko.

Co usłyszymy przez rad jo
KONCERT SYMFONICZNY. Koncert symfoni­

czny którv odbędzie się w 1’olskicm radjo w sobo­
tę dn.a 2 maja o godz 22.00 zapozna radiosłuchaczy 
z utworem poraź pierwszy w Boiskiem radjo wyko­

nywanym mianowicie z obrazem symfonicznym pł. 
„Zaklęte królestwo" rosyjskiego kompozytora — 
Czerepr.ina Ponadto audycja ta przyniesie Waghal- 
tera ..Uwerturę Polyfeą*’ Żeleńskiego — intermezzo 
z opeiv Goplano** wreszcie arje i pieśni w wyko­
naniu zmancj śpiewaczki Ireny Gadejskiej. Część 
symfoniczną koncertu wykona Orkiestra Polskiego 
Radja pod dyrekcją Olgierda Straszyńskiego

„UŚMIECH POZNANIA". ..W górę w górę miły 
bracie'* to tytuł audycji Jerzego Gerżabka Poznań- 
tk'e audycje wesołe nadawane na całą Polskę pod 
nazwą .Uśmiech Poznania", reprezentują mało 
znany ogółowi humor Wielkopolski Tym razem 
„Wesoła Trójka Poznańską** wyjeżdża w góry i win 
duje sie kolejka na Kasprowy. Towarzysze poraź 
pierwszy spotykają się z góralami. Dużą rolę w tej 
wędrówce odgrywa piosenka góralska. Dnia 2 maja 
o godz 21 30 radiosłuchacze mogą na wezwanie: 
„W górę w górę milv bracie** — posłuchać wrażeń 
z podróży Wesołej Trójki’*, przy współudziale Ma- 
rji Janowskicj-Kopczvńskiej Stanisława Jaw/irskie- 
ge. Towarzyszvć im będzie muzyka Wiktora Buch­
walda.

Czeka nas szczęście
N o w ela

Przeszło już tydzień czekał Stefan na 
odpowiedź od Wandy. Nie przychodziła. — 
Dręczyła go myśl uparta przeszywając mu 
ostrym bólem mózg: Nie 'odpisze — list le­
ży nietknięty a może nie przeczytany po­
szedł do kosza. Zapomniała o nim znudził 
się jej. Stefan chodził nerwowo po pokoju 
gryząc wargi. Jak zareagować, czy pisać 
jeszcze raz czy...? Bo£eco zrobić*

Dużo.można by powiedzieć o miłości 
Stefana. Nikt nie wiedział czy Wanda od­
płacała mu rzeczywiście miłością czy nie. 
Niewiadomo czy Stefan był wogóle szczę­
śliwy. Nikt też nie wiedział ile. ciemień 
przysparzała n u  jego dziwna miłość. Pew- 
nem jest, że Stefan kochał Wandę. Tak ko­
chał ją napewno do szuleństwa. Wiedziała 
o tem dobrze Wanda i szanowała jego uczu­
cie. Ona sama nie wiedziała czy kocha Ste­
fana czy nie. Doprawdy niezwykle dziwny 
’,yl ich stosunek do siebie. Stefan Pąwęeki 
byi to typ człowieka niezwykle prawego 
c wielu niewątpliwych zalet-ach charakteru. 
<'i, był nieśmiały? Nie. Okoliczności w ja­
kich poznał Wandę Saczyńską. bynajmniej 
nie mogły by tego potwierdzić. Poznali się 
d ia jednego w kinie

Zręcznie zaczepił małą brunetkę, po 
przedstawieniu okazał się taktowny. Nie 
narzucał się jej ze swoim towarzystwem 
i uprzejmym ukłonem pożegnał. Los wyna­
grodził go za to łaskawie: Dziwnym trafem 
codziennie spotykali się na tej samej ulicy 
w drodze do biura. Złośliwi tylko znajomi 
Wandy twierdzili, że dotychczas chodziła 
ona inną drogą do biura. Wreszcie jednego 
dnia Wanda zawiadomiła Stefana że wy­
jeżdża. Dostała na prowincji inną — le/szą 
o wiele posadę i wyjeżdża z Poznania.

Daniem kradzieży, przesłuchano kilkunastu świad­
ków. 1 co świadkowie ci zeznali.

W dniu popełnienia kradzieży podjęli urzędnicy 
cukrowni Dybizbański i Stachowiak w Banku Cu­
krownictwa w Poznaniu 88 tvs zł. Pieniądze te opa­
kowane były w opaski Banku Polskiego. Po przy­
byciu około godz 16 30 do Opalenicy Dybizbański 
przeliczy! pieniądze wkładając je następnie do kasy. 
Pieniądze te przeznaczone bvlv na wypłatę całorocz­
nej gratyfikacji dla urzędników

N atręctw o  J a w o r sk ie j
Tego też wieczoru postanowili kierownik biura 

Brabander i kasjer Dybizbański rozłożyć pieniądze 
w oddzielne koperty Ponieważ sprawa wysokości 
gratyfikacji poufna, postanowili urzędnicy posegre­
gować pieniądze po skończonych godzinach urzędo­
wania bo po godz 18.30-tej.

Punktualnie o godz 18 30 urzędnicy opuścili 
biuro Pozostała jedynie Jaworska twierdząc że ma 
jeszcze kilka spraw do załatwienia oraz domagając 
się wypłaty natychmiastowej gratyfikacji Nie chcąc 
urzędnikom przeszkadzać wyszła Jakorska z kasy 
udając s>ę do biura buraczanego. Po posegregowaniu 
kopert i wypełnieniu ich pieniędzmi przybyła do 
kasv Jaworska Kasjer Dybizbański wypłacił jej 
gratyfikację, a pozostałe 60 kopert, w których ogó­
łem znajdowało się około 62 tys zł umieścił w 
kasie pancernej wraz z 26 tvs. zl przeznaczonych 
na wypłatę robotników Po zamknięciu kasy wszyscy 
opuścili biuro.

T ajem n iczy  p o w ró t
Po wyjściu na podwórze Brabander i Dybizbań­

ski pożegnali się z Jaworską która udała się do 
portjerni. W połowie jednak drogi — jak to po­
twierdza żona urzędnika Stachowiaka — zatrzymała 
się nagle Jaworska obejrzała się dwukrotnie za 
urzędnikami i raptownie pobiegła do biura

Po chwili zauważyła Stachowiakowa Jaworską 
w biurze kasowym, zasłaniającą szybko okna rolo- 
sami. Ponieważ Stachowiakowa musiała wrócić do 
swych zajęć gotpodarskich nie obserwowała nadal 
Jaworskiej.

D rogi św ia d e k
Znalazł się jednak drugi świadek a mianowicie 

ślnsarz Antoni Wałkowski. który zauważył przez 
rolosy jakąś Osobę która szvbko biegała po pokoju. 
przvczem odniósł wrażenie że osoba ta zbierała coś 
z biurka Trwało to blisko 10 minut Nie przywią­
zując do tego faktu większego znaczenia odszedł 
Wałkowski.

T rzeci św ia d ek
W tym samem czasie pracował jeszcze w biu­

rze urzędnik Zapa'iński. Usłyszał on w pewnym mo­
mencie odgłos silnego zatrzaśnięcia drzwi kasy 
ogniotrwałej Wychodząc w chwilę później z biura 
i schodząc schodami, usłyszał Zapaliński że ktoś 
wyszedł cicho z biura kasowego. Było to około godz. 
19.45.

W yk rętn e  odp ow ied zi
Zapytana przez policję Jaworska, poco wróciła 

do biura, zaprzeczyła. lecz wobec przedstawianych

Warta już zaczyna pochłaniać ofiary
W R O N K I. — Onegdaj wieczorem 

wydarzył się na Warcie tragiczny wypadek, 
który zakończył się śmiercią młodego czło­
wieka. Fryzjer z zawodu 20-letni Antoni 
Jankowiak, zam. we Wronkach, korzystając 
z pogody, wybrał się z kolegą nad Wartę, 
aby tam zażyć sportu kajakowego. Rzeka, 
wskutek ostatnich opadów, podniosła zna­
cznie swój poziom i była bardzo rwista, co 
jednak nie odstraszyło młodzieńców, którzy

Byłoby wszystko w porządku gdyby 
nie dziwna ślepota Stefana. Nie zauważył 
żó stosunek jego do Wandy zaczął się coraz 
bardziej -rozluźniać. Listy ukochanej dziew­
czyny były coraz obojętniejsze. Pewnego 
dnia Wandą przyjechała do Poznania. Byli 

razęrn w teatrze, potem w kawiarni. Czas 
upływał milo i prędko. Stefan zapatrzony 
w Wandę widział na twarzy jej tylko u- 
przejray uśmiech. Nie zauważył niestety 
niczego innego. Nie zauważył, że Wanda 
czekała, czekała na odruch z jego strony, 
któryby "potwierdził realnie jego uczucia, 
czekała na serdeczne słowa, czekała aż po­
wie jej coś o sobie, żeby wiedzieć co robi 
każdej chwili nieledwie, czekała wreszcie, 
zęby powiedział jej przynajmniej jeden 
komplement. Stefan nie zdobył się jednak 
na to.

Dzień minął szalenie szybko. Stefan od­
prowadził Wandę na dworzec i czekał do 
odjazdu pociągu. Nie spojrzała nawet 
oknem, odwróciła się tamując łzy. Stefan 
(o ślepoto!) znowu tego nie zauważył. Wan­
da zaczęła odpisywać Stefanowi tylko na co 
drugi list. Wreszcie przyszedł ów tragiczny 
dla Stefana dzień. Od tygodnia ani słowa. 
Niezdecydował się do wieczora co zrobić. — 
Następnego dnia przyjechała niespodzianie 
zupełnie Wanda. Poszli na dancing towa­
rzyski. Wśród wielu znajomych Wandy 
znalazł się i Alfred Szarski — człowiek, 
który u Stefana wzbudzał dziwną niechęć 
i odrazę.

Laluś wstrętny — ani cienia męskości 
stwierdził znowu o nim Stefan. Wanda by­
ła jednak innego zdania.

Szarski podobał się jej i tyle. Tańczyła 
nawet z nim częściej niż z Stefanem. W pe

jej zeznań świadków, oświadczyła że wróciła po 
termos Indagowana natomiast w sprawie spuszcze­
nia rolosów. oświadczyła, że chcąc załatwić natu­
ralną potrzebę spuściła rolosy. bo obawiała się. że J 
ktoś mógłby podpatrzeć ją.

S p o tk a n ie  z m ężem
Przesłuchana dalej zeznała że spotkała się około 

godz 19.45 z mężem swym z którvm następnie wy­
jechała koleją do Prażvnv. Zeznanie te ą jednak | 
wykrętne. Przeszło 10 świadków stwierdza z całą 
stanowczością że Jaworska spotkała się z mężem 
na dworcu i to w tajemniczych okolicznościach l 
przyczem wręczyła mu wypełnioną — jak to zezna­
ją świadkowie — teczkę z której widać było żółte I 
koperty Po przvbvciu do Porążvna Jaworska w e­
szła sama z poeiągu zaś mąż jej spotkał się z nią I 
dopiero na drodze do domu Po orzvbvciu do leśni­
czówki Jaworscy położyli się spać i rzekomo liiel 
opuszczali domu.

Tymczasem jednak — ja.k to zezna je dawniejsza I 
służąca — buty Jaworskiego bvłv zupełnie przemo­
czone mimo iż w lesie bvlo zupełnie sucho Pozwala 
to przypuszczać że Jaworski udał się w nocv do 
stawu do którego wrzucił znalezione później przez I 
robotników koperty oraz opaski Banku Polskiego

U m o rzen ie
Tak mniejwięeej przedtsawia się przebieg doko- g 

nanej kradzieży Mimo silnych poszlak władze nier 
mając istotnego dowodu zmuszone były sprawę prze-I 
ciw Jaworskim umorzyć. 1

C zw arta r o cz n ic a
Dokładnie w 4 lata później w czasie czyszezeniai 

stawu w Porażynie znaleźli robotnicy pewne papie­
ry. Pochodziły one niewątpliwie z dokonanej k ra - ' 
dzieży, a mianowicie książeczką gratyfikacyjna na I 
nazwisko Franciszka Pa=iciela opaski banknotowe i 
Banku Polskiego oraz dziwnego kształtu klucz. Klucz) 
ten jak się później okazało — należał do kasy pan­
cernej z której skradziono pieniądze, zaś w znale- i 
ziouvch opaskach Banku Polskiego znajdowały się! 
pieniądze skradzione z kasy.

Wszystkie te przedmioty zniszczył Jaworski 
twierdząc że je wyrzucił. I to twierdzenie obalonej 
zostało zenaniami świadków. Jaworskiego areszto- [ 
wano.

A reszto w a n ie  J a w orsk iej
Mimo zebranych dowodów winy pozostająca na 

wolności Jaworska nadal twierdziła że jest niewinną 
przyczem niejednokrotnie odgrażała się tvm wszyst­
kim którzy przyczynili się do aresztowania jej mę­
ża powołując się przytem na swe rzekome znajo­
mości z wvbitnvmi osobistościami w Warszawie 
Gdy jednak zorientowała się że groźby jej nie 
odnoszą skutku poczęła nakłaniać świadków do fał­
szywych zeznań. I to właściwie było powodem, że 
Jaworską aresztowano

Dziś Jaworscy oczekują procesu który nieba­
wem odbędzie się i który obfitować będzie w sze­
reg sensaęvjnych momentów.

wsiedli na kajak i pojechali z prądem War­
ty.

Kiedy znajdowali się między mostem 
kolejowym, a mostem drewnianym w miej­
scu, gdzie na Warcie znajduje się dużo wi­
rów, kajak nagle wyv»Trócił się i młodzi lu­
dzie wpadli do wody. Kolega Jankowiaka, 
umiejąc pływać, dobił z trudem do brzegu, 
Jankowiak zaś utonął, zanim wezwani prze­
chodnie pośpieszyli mu z pomocą. Zwłok 
topielca dotąd z wody nie wydobyto.

wnym momencie powiedziała do Stefana: 
„Wiesz Szarski oświadczył mi się“. I  co? 
Zapytał przerażony. „Przyjęłam" — padła 
obojętna odpowiedź.

Zerwało się coś w spokojnym zazwy­
czaj Stefanie: „Nie to wykluczone. Ty za 
niego nie wyjdziesz. Zabraniam ci szeptał 
cały wzburzony.

Przepraszam nie jesteś moim ojcem 
ani opiekunem.

Mam prawo do tego. Mam prawo, któ­
re zdobyłem sobie moją miłością. Tak ko- B 
chem cię, kocham do szaleństwa i nie po- B 
zwolę za żadną cenę abyś poślubiła lego, B 
tego.... Nie dokończył już.

Wando przecież my jesteśmy tylko dla fl 
siebie stworzeni! Czy wyobrażasz sobie po- C 
życie z tym człowiekiem bez charakteru. — ® 
Nie nie pozwolę. Choćbym miał zastrzelić h 
tego łotra. On niema praw do takiej dziew- ■ 
czyny jak ty. Ty możesz istnieć tylko dla ti 
mnie. Tylko ja jestem zdolny ciebie tak g 
kochać jak na to zasługujesz.

A więc kochasz mnie jednak. Stef, po- ■ 
trafiłeś dać przynajmniej raz dowód twojej E 
miłości. Przekonałeś mnie nareszcie. Dla B 
czego nie powiedziałeś mi tego nigdy? Dla-g| 
czego patrzałeś na mnie zawsze jak na E 
przedmiot którego nie można dotknąć?

Nie zrozumiałem cię wybacz Wando. — S 
Ubóstwiałem cię. Ja  zawsze pełen tupetu, ja fi 
który w kobiecem towarzystwie czułem się & 
zawsze doskonale stałem wobec ciebie za- B 
wsze jak sztubak. Dzisiaj zrozum mnie ty. fi

Wando przed nami jest życie otwarte B 
śmieje się tylko do nas dwojga! Do nas fi 
razem. Musimy iść razem tylko my: Ty g 
i ja razem bo tak chce los. To nasze prze- fi 
znaczenie nie rozumiesz tego?

Stef... dawno, dawno już zrozumiałem. fl 
Stef masz rację szczęście należy dziś tylko E 
do nas chodźmy po nie. Życie jest przed B 
nami Stef. Czeka nas szczęście...

St. L an ren tow sk i ■

Sobola 2 maja — Program ogólnopolski 
6 30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gimna­

styka. 7 20 Dziennik poranny. 8 00 Audycja dla 
szkół S10 Audycja dla poborowych 8.50—11.57 
Przerwa 11.57 Sygnał czasu 12,00 łlejnat z Kra­
kowa 12 05 Dziennik południowy 12.25 Koncert- 
Ork:estrv Kameralnej pod dyr Sylwestra Czos­
nów.kiego (z Wilna) 15 10 Chwilka gospmkirstwa 
domowego 14.15—14 50 Przerwa, 15.00 Przyja­
cielska usługa — nowela Włodzimierza Perzvń- 
skiego 15 l5 Nasz handel morski. 15 30 Zespól 
Niny Mańskiej gra 16.05 Lekcja języka francu­
skiego. 16 20 Teatr Wyobrazili: Woda — słucho­
wisko Zolji Bogdańskiej dla dzieci starszych (ze 
Lwo wal 16 50 Recital fortepianowy Karolu Kieina 
(z Krakowa) 17.15 Arje i pieśni w wykonaniu 
Gabrjela Matjasiuka. Przy fortep. prof. Ludwik 
Urstein 17.55 Mówimy o prowincji: Rola t zw. 
inteligencji w kulturze środowiska — pogadanka 
wygi dr Alfred Jesionowski (z Katowic) 18.00 
'transmisja Nabożeństwa Majowego z Ostrej Bru- 
iuy Kazanie wygi, ks prałat dr. T Jachirnow. 
ski (z Wilna) 19 59 Wiad. sport ogólne. 19.45 
Pogadanka aktualna 20.00 W ieczór senerad w 
wyk Walerji Jędrzejewskiej — sopran i chóru 
solistów przy Kąnscrwatorjuin P. T. M pod dyr. 
Jerzego Kołaczkowskiego (ze Lwowa). 20 45 Dzień 
nik wieczorny 20 55 Obrazki z Polski współcze­
snej 21.00 Audvcja dla Polaków zagranicą: Mło­
dzież polska poznaje swój kraj. 21.50 Uśmiech Po­
znania: p t W gorę, w górę miłv bracie (Kolej­
ką na kasprowy) audycja Jerzego Gerżabka (z 
Poznania). 22 50 Apel i biwak powstańców ślą­
skich na Rynku w Krakowie (z Katowic). 23.00 
W'iad meteorl. dla żeglugi powietrznej 23.05 Kon­
cert w wykonaniu Ork. P R pod dvr. Olgierda 
Straszyńskiego z udziałem Ireny Gadejskiej (so­
pran).

Lokalne audycje poznańskie 
6.50 i 7 40 koncert z plvt. 7.30 Program na

dzisiaj. 12.15 Opieka klasow-a w jednej, z, publi­
cznych szkół powszechnych Poznania — pogadano 
ka podinsp. Hubertakiena 13.15 Na polska nutę 
płyty. 14.30 Wesoła muzyka, płyty 15,20 Prze­
gląd giełdowy. 17 45 Fenomenalne głosy płyty. 
18.55 Skrzynka muzyczna (omówi prof. Fr. Łuka. 
Siewicz) 19 05 Zapowiedź programu na dzień na­
stępny 19 15 Pogadanka społeczna. 19.20 Koncert 
reklamowy 19.35 Wiadomości sportowe lokalne. 
22.00 Muzyka z plvt

STACJE ZAGRANICZNE 
18.00 Koenigswust.: Tańce klasyczne i nowe

pieśni ludowe. 18 00 Hamburg: Świeży powiew — 
koncert ork 19.00 Sz.tutgart: Muzyka taneczna, 
19.00 Koenigswust : Gra kapela Liwszakowa. 19.00 

■Berlin: Królowa Maja — pastorałka Glucka. 19.30 
Wiedeń: Recital fortep M. Muenza. 20.10 Brati- 
slawa: Madame Dubarrv — operetka Milloecke- 
ra-Mackebena 2010 Oslo: Koncert popularny. 
20 10 Berlin Wesoła wiązanka inelodyj 20.10 Ham 
burg: Wesoły wieczór. 20.25 Wiedeń: Film dźwię 
kowv .taniec i operetka — radjopotpourri ukł 
llrubyego 20 55 Medjolan: Bal maskowy — opera 
Verdiego 22 00 Stockholm: Muzyka taneczna 22 20 
Budapeszt: Muzyka cygańska. 22.50 Koenigswust: 
Nocna muzyczka. 22 50 Lipsk: A jutro niedziela 
— wielki koncert rozrywkowy. 22.45 Hamburg 
Dziś tańczymy. 25 00 Monachium: Taniec wiosny 
23.00 Koenigswust,: Prosimy do tańca

• ^ G I E Ł D Y...— -------------=—=— ------u
GIEŁDA PIENIĘŻNA

WARSZAWA, dnia 50 bm. Sytuacja dla pa­
pierów państwow-ych jest w dalszymi ciągu moęna.

DEWIZY: Nowy York Kabel 5 313/« 5 53 5,30% 
Londyn 26 25 26.52 26 18 Paryż 55 01 55.08 34.94
Szwajcar ja 172 60 172 94 172 26 Llolandja 360.75
561.47 560 05 Berlin 215.45 213 93 212.92

POŻYCZKI: Dolarówka 50 75 7% stabilizacyjna 
64.75 6% dolarowa 77.00 3% inwestycyjna I em. 
67.00 II em 65.50 5% konwersyjna 55.25,

ĄKCJE: Bank Polski 98 00 Lilpop 10.00 Stara­
chowice 32 00 Cukier 27.00 Węgiel 12.75

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto 50 tonn 16 55

Usposobienie: spokojne.
16 — 16,25

Pszen iea 22,75 2 3 ,-
Usposobienie: spokojne.

Jęczm ień 700—725 g/1 15,25 15.50
Jęczm ień 670 — 680 g/1 15,— 15,25

usposobienie srale
Owies 450—470 g/1. 15.25 15 50
Owies standartowy 14 45 15 —

Usposobienie: stale
Mąka żytnia wyciąg 0-50% wl. w 23 — 23.50
Mąka żytnia gat. 1 0-50% wl. w. 22 50 22 75
Mąka żytnia 1 0 65% wł w 21 50 22 —
Maka żytnia 11 50-65% wł w 18 50 19.50
Mąka żytnia pośl. ponad 65% wł w. 17 — 18.^-

usposobienie stale
M ąka psz. p. 1 wyc. 0-20% wł. w. 35.25 37,—
M ąka pszen. gnt. IA  0-45% wł. w. 34,50 35.—
Mąka psz. g. IB 0-55% wł. w. 33.50 34.—
M ąka psz. g. IC  0-60% wł. w. 33,— 33,50
Mąka psz. g. ID  0-65% wł. w. 3 2 ,- 32,50
M ąka pszen. g. 11 A 20-55% wł. w. 31,25 31,75
M ąka psz. g. IIB  20-6a% wł. w. 30.75 31.25
Męka pszenna gat. IID 45-e5% 28,25 28,75
Mękn pszenna gat. I IF  55-65% 26,25 26,75
Męka pszenna gat. IIG 60-65% 24,75 25,25
Męka pszenna gat. IIIA  65-70% 22,75 23,25
Męka pszennna gat. IIIB  70-75% 20,75 21,25

usposobienie stałe
Otręby żvtnie przeni. stand 15 75 14 —
Otręby pszenne grube przem stand. 12 75 15.25
Otręby pszenne' średn przeni stand 11.75 12 50
Otręby jęczmienne 12 — 13.25
Siemię lniane 44 00 46.00
'•orczyca 5z— 34 —
Przelot 75.— 90,—
Wvka latowa 2- =C 27,50
Seradela ’5:— 27:—
Pel uszka 26 — ■28 —
Crrtch Viktoria 21,— 25.—
Groch Folgera 21 — 23 —
Lub:c niebieski 10,50 11.—
Lubin żółty 13,— 13.50
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 135 — 145 —
Koniczyna biała 75— 100,—
Kotiiczyna żółta odjnszczona 65.— 75 —
Ziemniaki iadalne 4,25 4.75
Makuch lniany w taflach 18.25 18.50
Makuch rzepakowy w taflach 15.— 15 25
Makuch słonecznikowy w tafl 42/43% 17.— 17 50
śrut 'śoja 21 — 22 —

to n n  o w sa  48 to n n
O g ó in c  u sp o so b ie n ie  s p o k o jn e . 
P o zn ań , d n ia  K w ietn ia  1936 r .

Ogólny obrót 1489,3 tonn, w tem żytu 
578 lonn, pszenicy 286 tonn, jęczmienia 120

1



P ią te k , dn ia  1 m a ja  i9 S 6  r.

DZIAŁ URZĘDOWY
C GŁOSZENIE

Zarząd Miejski pudaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, iż w dniu 3 maja br. 
od godz. 14,00 aż do zmroku, odbędzie się 
na Strzelnicy Bractwa Kurkowego przy szo­
cie prowadzącej do Kalisza ostre strzelanie.

Ostrów, c i? 30 kwietnia 1936 r. 
Zarząd Miejski

'(—) W. Cegiełka 
Burmistrz.

PRSGRAM UROCZYSTEGO OBCHOOU UCZGZElflA R30ZHHSY 
KONSTYTUCJI 3-GU HSJfl

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzj m. kaL

Tiątek r i ” ;'3 
Sobota Zygmunta

Kalendarz słowiański 
T iątek I ’ ierza 
Sobota Witomierza 
Słcńoe wschód: 4,06

zachód:* 19,01 
Księżyc wschód: 13,50

zachód: 1,57

Sobota, dnia S maja.
Godz. 19-ta — capstrzyk orkiestr z udziałem

wojska, oddziałów P. W. i organizacyj.
Niedziela, dnia 3 maja.

Godz. 7-ma — pobudka orkiestry;
godz. 10,30 — uroczyste nabożeństwo z kazaniem

w kościele parafjalnym. Po nabożeństwie nastąpi de­
filada wojska, oddziałów P. W., stowarzyszeń i szkół; 

godz. 14,45 — narodowe zawody lekko-atlet. i
strzeleckie według następującego programu:

I. Bieg narodowy: Bieg senjorów okrężny trasa
3500 m tr.; Bieg junjorów okrężny trasa 1500 m tr.; 
Bieg kobiecy na Stadjonie trasa 1000 mtr.

II. Zaicody lekko-atlet. o mistrzostwo m. Ostro­
wa: Trójbój senjorów: skok w dal — rzut kulą — 
bieg 100 mtr.; Trójbój junjorów: skok wzwyż — 
rzut dyskiem — bieg 60 mtr.; Trójbój kobiecy od 
16—18 lat: skok w dal — rzut oszczepem — 60 mtr.

W zawodach lekko-atlet. udział brać mogą wszy­
scy zrzeszeni i niezrzeszeni na terenie pow. ostrow­

skiego. Zgłoszenia zawodników kierować do Prezesa 
PZLA. p. Kothego, Ostrów, Raszkowska 24 do dnia 
29 kwietnia br.

III. Zawody strzeleckie zespół, o mistrz, m. Ostro­
wa. Regulamin zawodów strzeleckich. W zawodach 
strzeleckich brać mogą udział wszystkie organizacje 
W. P. i P. W. na terenie pow. ostrowskiego. Każda 
organizacja zgłasza jeden zespół, składający się z 3-ch 
strzelców, którzy posiadają O. S. I I I  kl. Zgłoszenia 
zawodników przesyłać oraz z wpisowym 1 złoty do 
Kancelarji P. W. do dnia 29 kwietnia br. Po termi­
nie nie będzie żaden zespół przyjęty.

Konkurencja: Odległość 50 mtr. leżąc bez opar­
cia do tarczy 50X10 serja 5 strzałów na Strzelca — 
dopuszczalny jeden próbny. Broń i amunicja zostanie 
dostarczona przez Pow. Komendę P. W. Ostrów. 
Strzelanie rozpocznie się dnia 3 maja br. o godzinie 
13-tej na strzelnicy Pow. Komitetu W. F. i P. W. 
— Strzelnica Miejska.

KOMITET.

o g n  mcza do paru  koszy, f ’ Mły­
narek -- Matuszak stała na o oś i zada­
nia i W.E.S. o m zry em ustala wy-
nii dnia

Za''/ odbył na boi -ku koszar Koś 
ciuszki w obecoś: i p p^k Wa czaka, Tlic n #  
zebr,., yCb widzów ~ęd tu'., a. Uid/.o popraw 
nie p. Kuczkowski

KOMUNIKAT POWIATOWEJ KOMENDY P. W. 
dla organizacyj biorących udział w uroczystości 3 Maja

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni
’dr. Karpowicz, Ko arowa 30 teł. 286. Apte­
ka pod Aniołem Rynek 7.

Kino 'Apollo: „Czarownica"
Kino Corso: „Tajemnica marynarki wo­

jennej". • .
Urodzenia: syna: murarz Stanisław Mać­

kowiak, obuwnik, Idzi Ponęta; c ó rk ę :  ro­
botnik, Józef Ławniczak.

Z g o n y :  mistrz obuwniczy, Jan Goryś 
lat 71 i 11 miesięcy, panna, Franciszka Plu­
ta lat 25 i 1 miesiąc; Juljanna Kala z domu 
Głąbiał: z Kaliszkowic Ołobockich, powiat 
Ostrów, lat 31 i 3 miesiące.

Porządek nabożeństw
. NIEDZIELA, DNIA 3. MAJA:

Msze iw . w kościele:
o godz. 6 ks. Leciejewski ■ 
o grodz. 7 — ks. Andrzejewski,
O godz. 8 — ks. Andrzejewski 
o godz. 9,15 ks. Rywolt, 
o godz. 10,30 — ks. dziekan Płotka, 
o godz. 12 — ks. Rywolt.

Msze św- w zakładach:
o godz. 7 w więzieniu — ks. Musiała.

Kazania:
Dla dorosłych o godz. 8. 10.30 i 12 ks. Łecie- 
jewski,
dla dzieci o godz. 9,15 — ks. Musiała. 
Spowiedź święta od godz. 6,30 do 9,30. 
Nieszpory o godz. 15 — ks. Musiała.
Chrzty o godz. 13 i 16 — ks. Musiała.

W TYGODNINU OD 4. DO 9. V.
Msze św. w kościele:

o godz. 6 — ks. Musiała, 
o godz. 6,45 — ks. Leciejewski, 
o godz. 7,15 — ks. Rywolt. 
o godz. 8 — ks. Dziekan Płotka, 
o godz. 9 ks. Andrzejewski.

Nabożeństwa:
Nabożeństwo majowe codziennie o godzinie 19 

min. 30 ks. Musiała.
Nabożeństwo za zmarłych parafjan: w ponie­

działek 4. 5. o godz. 17: nieszpory i wy- 
mienianki — ks Musiała. w wtorek 5. 5. msza 
św. za zmarłych parafjan o godzinie 9: 
ks. Andrzejewski.

Spowiedź święta:
przedpołudniem: codziennie od godz. 6,30 

do godz. 9,30. w sobotę od godz. 15 do 16,30
... od 17 do 19 i.od  20.

Spowiedź sw. dla głuchych w zakrystji co­
dziennie od godz. 7,45 rano, w sobotę o go­
dzinie 18.

Zgłoszenia chorych w zakrystji codziennie do 
godziny 8 rano.

Chrzty,. błogosławieństwa i święcenie dewocjo 
nalij o godz. 9 rano.

Dyżur tygodniowy: ks. Musiała.
Zastępca dyżurnego: ks. Leciejewski.

Dnia 2-go maja br. o godz. 19-tej odbędzie się 
uroczysty capstrzyk z udziałem wojska, Policji Pań­
stwowej, oddziałów Kolej. P. W. i organizacyj o cha­
rakterze wojskowo-wychowawczym i sportowym. 
Zbiórka oddziałów do capstrzyku na dziedzińcu koszar 
Komp. Telegrafistów przy ul. Ułańskiej o godz. 18.45.

Oddziały P. W. i organizacje biorą udział w cap­
strzyku bez broni, przyczem wszystkie orkiestry zao­
patrzą się w pochodnie i łudzi do niesienia pochodni 
we własnym zakresie.

Dnia 3-go maja br. o godz. 7-mej odegranie przez 
orkiestrę uroczystej pobudki na ulicach miasta.

O godz. 10.30 odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafjalnym, w którem wezmą udział, poza 
wojskiem, oddziały P. W., hufce szkolne P. W., or­
ganizacje wojskowo-wychowawcze, stowarzyszenia i 
szkoły.

Oddziały, biorące udział w uroczystości pod bro­
nią, pobiorą potrzebny ekwipunek w magazynie Po­
wiatowej Komendy P. W. rano w czasie od godz. 7-ej 
do 9-tej.

O godz. 9.20 zbiórka wszystkich organizacyj P. 
W., hufców szkolnych pw. z bronią oraz organizncyj 
wojskowo-wychowawczych bez broni na dziedzińcu ko­
szar Komp. Telegr. przy ul. Ułańskiej, poezem wy­
marsz na uroczyste nabożeństwo.

Oddziały z bronią i bez broni ustawią się po pra­
wej stronie kościoła na cmentarzu.

O godz. 10.15 odbierze Komendant Garnizonu i 
Starosta oPwiatowy raport i dokona przeglądu wojska 
i oddziałów P. W. Po raporcie wejdą organizacje i 
poczty sztandarowe do kościoła. Po nabożeństwie od­
działy z bronią oraz bez broni i poczty sztandarowe 
ustawią się na cmentarzu kościelnym, poezem nastąpi 
wymarsz do defilady. Szkoły ustawią się w kolejności 
wyznaczonej przez władze szkolne w ulicy Gimnazjal­
nej, i ruszą do defilady za organizacjami P. W.

Defiladę odbierze Komendant Garnizonu i Staro- 
sta Powiatowy przed Ratuszem. Po defiladzie odma- 
szerują oddziały P. W. i organizacje wojskowo-wycho­
wawcze spowrotem na dziedziniec koszar Komp. Tele­
grafistów, gdzie nastąpi rozwiązanie pochodu i zdanie 
pobranej broni i ekwipunku w magazynie Pow. Ko­
mendy P. W.

O godz. 13,30 zbiórka zawodników na Stadjonie 
Pow. Komitetu WF. w domie sportowym do badania 
lekarskiego, o godz. 13.30 zbiórka zespołów strzelec- '• 
kich do strzelania o nagrody na strzelnicy Pow. Ko­
mitetu WF. i PW. w ogrodzie Strzelnicy Miejskiej, 
ul. Raszkowska.

Komitet Obchodu Uroczystości Święta 3-go Maja.

Za wdaośc!
Tow Towst. Imieniem majora Wa t rji- 

na Łukasińskiego uJ/.iał w uroczy­
stości w dniu 3 M aja. Z b ió rka  o godz. 9-tej 
p rze 1 Barkim  Ku i • kim.

ZtÓftNE
Z m ia s ta .  Z dn. 1 maja br. przenie­

siony został -..o-iuwy Inspektor Szko'ny z 
Ostrzeszowa do Ostro a. lnspe .torat n ic  Tc 
r będzie przy ul. Kościuszki, w domach m ej 
skich

•  •  •
Koniec strajku budowlanego. W wyni­

ku pcrtraktacyj .ęd:v zwi d a m i pracodaw­
ców i pracobiorców, zakończony został strajk  
Pracownicy b .uo '. lani w Ostrowie podjęli pra 
cę w poniedziałek. \

Z obrad kupców ostrowskich. W ub. wto 
rek odbyło się t.iraniem Tow. Kupców ze 
branie w sprawie zryczałtowanego podatku 
obrotowego. W  zebraniu wzięli m. in. udział 
pp: naczelnik urzędu skarbowego, Gaca oraz 
sekretarz Korona, jako przedstawiciel pana 
starosty. Referat n t. rozporządzeń o zryczał­
towaniu podatku obr. wygłosił p. prof. Ro­
wiński I,ech. Ciekawych wyjaśnień w dys­
k i  i  j udzielał p. nacz. Gaca.

Zebranie plenarne Stow arzyszenia Absol 
wento w Szkoły i lanci. o „ej połączone z uro­
czystą a'-adcmją odbędzie się w niedzie ę, 
dnia 3 maja br. o godz. 15-tej w budynku 
Szkoły Iland owej. Obecność wszystkich ko­
nieczna .

16 DOMÓW SPŁONĘŁO DOSZCZĘTNIE W ŚWIECY POD ODOLANOWEM
W  ub. środę w godzinach południowych 

wybuchł w wiosce Świeca k. Odolanowa, wielki 
pożar w zabudowaniach chałupnika Józefa Gal 
b icn rjk a . Dzięki sprzyjającym warunkom 
atmosferycznym przerzucił się ogień momen­
talnie na sąsiednie domy, należące do Gal- 
tierczyka, Fleischera, Deresińskiego, Szuber­
ta, Adamczewskiego, Szymanowskiego, Fiku- 
ratunkowej spłonęły doszczętnie 4 domu miesz 
sa, Śniataly i Rozpęka. Mimo usilnej akcji 
ratunkowej spłonęły 4 domy ijszkalno i 12 
zabudowań gc - i.h.

W  czasie gaszenia pożaru ciężkiemu po­
parzeniu uległa żona Galbierczyka, jego syn

I i 3 i-Se osoby. Eierwszej pomocy ofia- 
I rom pożaru udzielił dr. Spionek. Galbierczy- 

kewą pr-?'.'i?z:cno do szpitala w Ostrowie. 
Podkreślić należy, że ckoic^ne drużyny

Straży Pożarnej z wie ’:ą cnorgją i poś ię e- 
niem pracowały nad stłumieniem pożaru 
Straty są b. poważne. Przyczyną pożaru by­
ła prawdopodobnie wadliwa budowa komina.

Pożar w Biskupicach
Drugi, chociaż już mnie g:o nv, pożar 

wybuchł w Biskupicach pow. Ostrów. Spalił 
się tam dom mieszka’ny Stefana Kuchty. Stra­
ty wynoszą około 400 zł.

Osobiste
Jak się dowiadujemy, br -echodzi z dniem 

1 maja br. dyrektor Banku Polskiego — od­
dział w Ostrowie — p. Budzyński w stan spo 
czynku. Stanowisko dyrektora obejmuje p. 
Brzostówka z Warszawy, dyrektor personalny 
dyiekcji Banku Polskiego.

f
Kwesta na T. C. L.

Tradycyjnym zwyczajem w dniu święta 
narodowego 3 Maja odbędzie się w Ostro­
wie zbiórka uliczna na cele oświatowe T. 
C. L.

Miejscowe Koło T. C. L. uprasza Szan. 
Obywatelstwo o chętne.poparcie tej zbiórki.
I

Baczność - R e r  'd !
Związek Rezerwistów — Kolo Ostrów — 

bierże gremjalnie udział w uroczystościach 
obchodu 3 maja. Zbiórki w świet’icv: 2 ma­
ja  o godz. 18-tej, 3 maja o godz. 7.30.

Udział wszytskich członków obowiązko­
wy.

Z a r z ą d

Zawody w koszykówkę
W. K . S. 60  p. p. —  S o k ó ł O strów  

2 6 :1 8  (1 5 :4 )
Debiut nono powstałej sc .c ji sportowej 

pułku zakończył się pełnym sukcesem woj­
skowych, r.c l pretendentem do tytułu mistrza 
A klasy — Sokołem »W.K.S. wystąpił w 
składzie: Młynarek I., Maleszka, Matuszak 
L., Drećzko i Racek. Sokół w najsilniejszym [

-E-E-e-ż-E-e-ł-ż : : ; : 1 1 « « i ; i :

;; ZAPRASZAMY PANIE I  PANÓW
na jedną tygodniową

J Wvsławe Dywanów, Kilimów
narzutek, leiników (k oców )

Jak kap na łóżka, firan i t  p. ręcznie 
i artystycznie.

w  O strow ic, M. P iłsn d sk ieg o  24a
Bardzo dogodne warunki spłaty £

Wstęp wolny! Wstęp wolny! Y
DO 316 Z 

4-S-W-ż-W-M-e-e-

zespole. Gracze W.K.S., wykorzystując prze­
wagę wzrostu, rozpoczynają szereg ataków, 
inicjowanych przez doskonałego przebojow- 
ca Matuszaka, bądź przez Racka oraz Drecz- 
kę, świetnie zgranych ze sobą te-ehn ków i z 
miejsca uzyskują przewagę. W  połowie gry 
do głosu dochodzi Sokół. Jego środkowy na­
pastnik — dobrem ustawianiem i współpra­
ca z partnerami — raz poraź wprowadza dy­
wersję na tyłach przeciwników. Sukcosi jednak

WIEŚCI Z WYBRZEŻA
P rzy b y w a ją  w y staw cy

na T argi G dyńskie
W ostatnich dniach Targ: Gdyńskie (28 VI _

12 VII ) zyskalv nouvch wystawców z czołowych 
firm polskich M In zgłosiły swój udział Staracho- 
wice*' Norblin“ i in

Równocześnie zainteresowały się Targami D-zed- 
ciębiorstwa budowlane Z Gdvni wezmą udział po­
ważne Drzeds,ębiorstwa budowlane jak również biu­
ra parcelacyjne niaców budowlanych

Ponadto liczny udział w Targach zagwarantowa­
ły ccchv rzemieślnicze Zadecydowany już jest udział 
ślusarzy zdunów stolarzy malarzy i szklarzy

Spodziewany jest Dozatem -porv zastęp polskich 
przedsiębiorstw z Ziemi Gdańskiej

W yw łaszczen ia  na rzecz  p ortu
"  Dzienniku Ustaw ukazała się ustawa z dnia 

9 kwietnia 1936 r o wywłaszczaniu nieruchomości 
na cele budowy portów i mnvch urządzeń morskich 
>» mvśl tei ustawy wywłaszczać można nierucho­
mości na cele budowy rozwoju i utrzymania mor­
skich . portów : przystani użytku publicznego skła­
dów i innvch urządzeń tvch portów i przv«tani u- 
mocnień brzegu morskiego i morskich urządzeń sy. 
gnalizacvjn vch

Prawo wywłaszczenia na powyższe cele posiada 
Skarb Państwa gminy oraz przedsiębiorstwa użvteci 
ności, publicznej posiadajace osobowość prawna

Lstawa ta weszła w życie z dniem oeł°szenia

Prima
kiszoną
kapustę

poleca

St. Knłużny
S k ład  tow arów  

k o lo n ja ln y ch  
R aszk ow sk a  8

S z k ło  okienne
po cen ach  

h artow n ych  

poleca

F. STOBIECKI
handel że la za  

Ostrów, R yn ek  20

DOM
w Rynku 2 składy do­
chód roczny 5.800 bez 
długu cena 45 000 wpla­
ta według ugody Zgł 
Rynek 53 I p DO 528

DLA EMIGRANTÓW 
4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania. Wplata 250 
zł za 1 morgę wprost od 
właściciela Zgł Rvnek 
55 I p .DO 529

GOSPODARSTWO 
sprzedam lub wydzier­
żawię na dobrych wa­
runkach 92 mórg przy 
moście wprost od wlaśc 
Zgł Rynek 53 I p

DO 350

OBRĄCZKI
kolczyki zegarki budzi­
ki najtaniej W Nowak 
Marszalka Piłsudskiego

’ K. zsc

SPRZEDAM 
łom nowv dwupiętrowy 
z morga ogrodu i zabu­
dowaniem w Ostrowie 
Także pokój z kuchnia 
do wynajęcia Sobczak 
Polna 19 DO 304

Różne.

CHIROMANTKA 
przepowiada całego ży­
cia przeszłość przy­
szłość przestrzega - Po­
znań Kraszewskiego 1 
-  13 DO 108

O żen k i

SPRZEDAM 
dom murowany w p ^ t’ 
2000 zł Wieczorkowa 
Skalmierzyce Nowe 
Piłsudskiego 2

M
DO 326

PRZEMYSŁOWIEC 
majątek S0 000 zł pozna 
panią z maiatkiem w ce­
ni matrymonialnym — 
Zgt pod DO 351

OGŁOSZENIE
Na rok obrachunkowy 1936/37 ustalił Za 

rząd Miejski następujące opłaty za energjt 
elektryczną, gaz i wodę.

Elektrownia
dla światła eena. zasadnicza 64 gr bez wzglę 
du na zuż. dla siły cena zasadnicza przy znż 
m ie ś .

do 100 KWfl 33 gr
od 101 do 300 32 „
„ 301 - 500 31 „
„ 501 , 750 29 „
„ 750 .1000 28 „

porad 1000 27 „
. Opłaty za elektromierze miesięcznie: 
jednofazowe I X  3 amp. 0,50 zł

» 1 X 5  - 0,80 -
-  1 10 - 1,00 „

1 X 15 „ 1,20 -
- 1 20 „ 1,50 „

; ,. - 1 X 30 „ 2,00 -
trójfazowe 3 X 10 „ 1.50

-  3 X 15 - 2.00 ”
„ 3 X 20 - 3,00

3 X 30 „ 4,00 .,
powyżej 5,00 ,

elektromierze monetowe jednofazowe 
1 X 3  1.00 zł
1 X 5 1.50 „

monet, trój faz. 3 X 5 1,50
3 X 10 2.00 J

liczniki dw utn ry f 3,00
Gazownia

'cna znsadn dln oświetl, i gotowania 0,27 zł 
do napędź, silnik'w i ogrzewania 0.24 zl

265

I

I

I

T
O S IR Q W i» K |*  u kara łe  Mę o (todż 6 ranę ca wrzątkiem dni pi>$wiątecżnvch — A B O N A M E M  M IK IE C Z M Y  l 

W 280 W ranę wypadków .powodowanych r ł a  w v4«,ą iak strajki sab-daż Dracv wvda«A ctwcT nie odpowiada za „ i . l f s t7 ,  ek,pedvc”  1 si 1 ,d n ..„ en.eir, 1 5 0 ,1  prze. pu.-zU I bo Jt>d.ka *  c r .
? 'CW 12 P« '  o c e n a c h  spor, Skowanych lub też przy specjalnym ^ b o t e 4,1, ’ h->” ne1'L 0 \  tD“ a -  A  Kl.s,lrod..wE nia -  DG l 1SZENIA za I m m -e

0 StzA?GPo?oaY.U1A : | * ° * ? . ‘ ’ ,U i l 5 * 0  kałA e dal?le  słowo 7 «' Ggłoszen a płatne w Oslrowb lub agenturach ^a^ka^żalne » Poznani^ Kont” P K  ń  'ndw.v,|<’ Oeł.,.s,ema »ahe'arv ,n» o a d w żk  -  DRD
Ostrów Poznańafe! ulica O>«nna«1aloa 2 telefon 131 -  Adm inm racja czynna od godz.ny 8 - 18-tej -  O < f ł X  ' L  m  K °  *  " ” r 208 ~  ^ -H k c ij  ■ M m n ,trac
koszt, telefonu -  Nieramówionyeb rękopisów oie honnruie sie • nie zwraca -  RED AKTO R O D P O W IE D Z I Al \ 'Y  Paweł n“ cial< „ " S  .? " n' 7 ’V r,v  m'’ '*  «'<■ D e -  tnn  n..pr ,edn no >em jo |jc„  .
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